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Czworo ludzi padło pod uderzeniami 

siekier. 
Właścicielom majątku odrąbano głowy. 

Odbędzie się na koszt Związku mechaników 
P. A. S. 7 . . 

(Od własnego korespondenta). 
Włmo, 11. 2. W powiecie wileńsko-

frockim w dworze „Leśniczówka" znale
ziono 
4 osoby bez życia — pomordowane sie

kiera. 
Zbrodnię odkrył pewien wieśniak, który 
wstąpi! do dworu w Leśniczówce, aby 
°dwiedzlć właścicieli tegoż Masłowskich. 
W jednej z komnat ujrzał na podłodze 
^Włoki obojga małżonków 

z obclętemi słowami. 
Ody przerażony tym widokiem wypadł z 

[dworu na dziedziniec, w pobliżu natknął 

się znowu 
na porąbane siekierą zwłoki parobka. 

Wreszcie gdy przybyła policja wykryto 
również porąbane zwłoki 

17-letnlej córki Masłowskich. 
Jak ustaliło śledztwo był to akt zemsty, 
bowiem we dworze 

nie było śladów rabunku. 
Masłowscy często mieli zatargi z okolicz
nymi chłopami, członkami Białoruskiej 
„Hromady" i prawdopodobnie 

padli z ich rąk. 
Narazić aresztowano kilku włościan. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11. 2. — Dziś o godzinie 

pierwszej po południu odbędzie się po
grzeb 

5-ciu ofiar strasznego morderstwa 
przy ulicy Solec. Pogrzeb wyruszy ze 
szpitala Dzieciątka Jezus i uda sie na Bru 

dno. Pochowanie ofiar odbędzie się 
na koszt związku mechaników 

Towarzystwa P.A.S.T. gdzfe zamordowa 
ny Edward Witkowski za życia 

pracował w telefonach. 
Pogrzeb mordercy, Stefana Maślanego od 
będzie się jutro. 

Żona przemysłowca wiedeńskiego 

otruła się weronalem w Warszawie. 

(lot karali * ii 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. H. 2. — W hotelu Bristol 

w Warszawie . 
popełniła wczorai samobójstwo 

mieszkająca już tam od dwóch tvgodn ;u 
rlaliru Balcc. lat 26. 

żona przemysłowca 7. Wiednia. 

Znaleziono ją nieprzytomna na podło
dze i przewieziono do szpitala w stanie 
beznadziejnym. 

Otruła się ona weronalem. Przyczyna 
,teso zamachu samobójczego młodej cudzo 
zaemki jest nieznana. 

X -

llIBWwKIGIL zmierzch wszechwładnego „Lewiatana". 
Litwini pod osłoną ognia uratowali rannego kolegę 

WHno, 11. 2. W powiecie święciań-
skim patrol Kop-u 

kontrolując odcinek graniczny 
natknął się na wypadającego akurat z 
Pewnej chaty 

strażnika litewskiego, 
Ubranego w mundur i uzbrojonego. Na 
widok żołnierzy polskich Litwin począł 
Uciekać w 

Sprawy oskarżonych 
generałów 

uległy znowu odroczeniu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 11. 2. — Sąd wojskowy 0-
fzekł. że sprawy generałów Żymierskiego 
': Zagórskiego 

maja być rozdzielone 
1 przeciwko generałom tym mara się to
czyć dwa odrębne procesy. Z powodu tego 
orzeczenia sprawy generałów ulegną zno 
M i odroczeniu. 

Wyklęty klub piłki 
nożne j . 

sportowcy żydowscy już nie 
mają dostępu do raju. 

(Od własnego korespondenta). 

. R a d o m , 11. 2. — W miasteczku Zwo-
miejscowy rabin 

wyklął klub piłki nożnej 
Makkabi za to, że ćwiczyli się na boisku 
W" sobotę. Bractwo pogrzebowe w Zwo-
Jeriiu wobec tego oświadczyło, że spor
towcy żydowscy 
0° śmierci nie będą grzebani na cmenta-
. rzu 
, t -cz pod płotem jako wyklęci i pozba
wieni 
. dostępu do raiu. 
•'y^kkabi w Zwoleniu wobec tego zawie
j a narazfe swoje ćwiczenia sportowe. 

stronę swojej granicy. 
— Stać! — krzyknął za nim patrol pol 

ski. 
Strażnik litewski nie usłuchał jednak 

wezwania i 
umykał dale]. 

Wówczas zagrzmiały z karabinów pol
skich strzały i Li twin 

raniony kulą w ramię 
upadł tuż koło granicy, jeszcze na tery
torium polskiem. W tym momencie straż 
nicy litewscy w liczbie kilkunastu poczęli 
z terytorium swego 

ostrzeliwać patrol polski 
i pod osłoną ognia wciągnęli rannego L i 
twina za granicę. Po stronie polskiej ran
nych nie było. 

Zwycięstwo gospodarczej grupy zachodniej przy wyborach 
do Rady Banku Polskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11. 2. — We wczorajszych 

wyborach 5-ciu członków Rady Banku 
Polskiego rozegrała się walka 
pomiędzy Lewlatanem o nowopowstałą 
organizacją gospodarcza województw za 

chodnich. 
Zwycięstwo odniosła grupa zachodnia, co 

świadczy o znacznem 
osłabieniu wpływów wszechwładnego Le 

wiata na. 
Grupa gospodarcza Polski zachodniej 
przez to pierwsze zwycięstwo zyska 
prawdopodobnie wpływy 
na bieg spraw gospodarczych w kraju. 

tlili otrzyma l i n telefoniczne i... podwyżkę opłat za w 
Pierwsze wnioski nowego ministra. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11. 2.—Minister Poczt i Te 

legrafów p. Miedziński wystąpił 

15~letni jubileusz istnienia 
Starszych 

Łódzkiego Zgromadzenia 
Felczerów. 

P. KAROL KONIECZNY, 
Starszy Zjjr. St. Felczerów. 

P. JÓZEF SZULC, 
Podstarszy Zgr. St Felczerów. 

na posiedzeniu komitetu ekonomicznego 
z wnioskiem o wprowadzenie liczników 
dla rozmów telefonicznych w Warszawie 
i Łodzi. 

Nadto wniósł również wniosek o 
podwyższenie o 20 proc. opłat telefonłczn 
na prowincji. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,15 
Szwajcarja 172,07 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,93 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,93 
Złoty 58,07 
Dolar 5,18—5,19 
Przekaz na Warszawę 8,92-*6,93 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e! efekty 00 
kursie — 8.90. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,91 
W płaceniu 8,91 
Tendencja spokojna. Podał dostateci 
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Polsk ie Eldorado. 
Nr. 33 

Gdynia zwoln iona od podatRdw. 
Wielkie szanse rozwoju miasta. 

Walka z brakiem karności 
w szkołach średnich. 

Rygory dla uczniów, którzy przekroczyli wiek prekluzyjny 

Z Warszawy donoszą: , ^ 
W najbliższe) przyszłości ma sio ukazać roz

porządzenie p. Prezydenta Rzplitej w sprawie po 
pierania rozbudowy l 

rozwoju gospodarczego Odynl. 
Rozporządzenie to stawia nasze miasto portowe 
w zupełnie wyjątkowe warunki i zapewnia mu roz 
wój, o jakiem marzyć nie może żadna Inna miej
scowość. 

Składa się ono z 10 artykułów. Art. 2-gl sta
nowi, że coroczny budżet państwa winien 

zawierać kredyty na rozbudowę miasta. 
Art. 3, 4 1 5 nadają ul iii podatkowe dla nowo-

wzniesionych budowli I zwalniają wszystkie bu
dynki od wszelkich ograniczeń obrotowych. 

Ar tykuły 6, 7 1 8 nadają prawo radzie mini
strów 
zwalniania od wszelkich podatków państwowych 
przedsiębiorstwa handlowe I przemysłowe mają
ce siedzibę w Odynl. 

W ten sposób Odynla otrzyma warunki roz
rostu 

poprostu wspaniałe. 
Przedsiębiorczość polska niewątpliwie wykorzy
sta je w całej pełni. 

Dokumenty znalezione przy aresztowanych. 
iw 

Z Warszawy donoszą: 
Śledztwo w sprawie wykry te j świeżo wielkiej 

organizacji szpiegowskiej Sowietów w Wilnie 
ustaliło ]uż niezbicie, 

iv. wyis4 urzędnicy polityczni O. P. U. w Mińsku, 
Nowo gradów er i pomocnik jego Tiupko, utrzyiny 
wali oficjalny kontakt z kierownikami szajki. 

Ustalono, rż kierownik wywiadu sowieckiego 
w Wflti ie, Szymon ŁukJaniec, zdobył pian sytu
acyjny 

magazynów amunicyjnych nr. 12 
w Wilnie, le«cndę do projektu fortyfikacji Grod
na 1 budujących się tam umocnień, rozkazy tajne 
obozu warownego Wilno od nr. 34 do 40 za r. 
1926 t Ikflka rozkazów za r. 1927. 

Wywiad rosyjski interesował się też żywo 
przysposobieniem rezerw, oraz działalnością 
„Strzelca". 

Pośród aneksów do Instrukcji dla szpiegów, 
podpisanej przez kierownika O. P. U. w Mińsku, 
Nowogradowera, jest też żądanie, aby wywiad 
dostarczył wyjaśnień co do 

powodów ostatniego przyjazdu 
Marszałka Piłsudskiego do Wilna. 

Infonmacyj powyższych dostarczali areszto
wani 

plut. Karol Emlljanczyk z 3 p. saperów, 
plut. Piekarski z wojsk, więzienia śledczego D. 
O. K. 3, sierż. Batonowlcz z szefostwa saperów 
oraz sierżant Emil Zloty] zc sztabu D. O. K. 3. 

W dziedzinie kolejnictwa informacyj dostar
czali aresztowani urzędnicy Włodzimierz Chwal-
ko 1 Emil Sawczuk. Dokumenty, jakie wysyłal i 
bolszewikom, 

wyłudzali od swych kolegów biurowych, 
pożyczając ich rzekomo dla służbowego skopio
wania. 

Aresztowany na granicy kurjer sowiecki Wło
dzimierz Dubowik miał przy sobie, prócz paczki 
dolarów, 

45 klisz fotograficznych, 
które obecnie bada specjalna ekspertyza wojsko
wa. 

Z dokumentów, znalezionych przy Łukjańcu 
okazuje się, iż zbir ten wyjeżdża! regularnie dwa 
razy na miesiąc do Mińska, gdzie składał raporty 
i odbierał instrukcje 1 dolary. 

Ostra krytyka „Times^" 
z powodu zerwania r o k o w a ń handlowych 

przez Niemcy. 
Londyn, 11. 2. — W artykule na temat polsko-

nlemleckich rokowań pisze „Times", że zatarg z 
powodu wydalenia 4-ch dyrektorów Niemców, po 
służył władzom berlińskim 

za pretekst do zerwania 
/okowań. W gruncie rzeczy Niemcy nie chcą nic 

innego, jak tylko 
wywrzeć nacisk gospodarczy, 

w celu uzyskania koncesyj politycznych w kury-
taTzu gdańskim. Dziennik bardzo ostro krytykuje 
postępowanie nowego rządu niemieckiego w ro
kowaniach handlowych z Polską. 

Opinja polityka, zbliżonego do polskiego rządu. 
Współpracownik Ajencji Wschodniej zwrócił 

sie do Jednego z polityków, zbliżonych do rządu, 
z prośbą o wyjaśnienie stanowiska, jakie Polska 
powinna zająć wobec 

faktu zawieszenia rokowań handlowych 
z Niemcami. O Ile ml wiadomo — oświadczył ten 
polityk — rząd polski, podobnie, jak 1 rząd fran
cuski, stara się ustosunkować do rządu nacjona
listycznego kanclerza dr. Marxa 

ściśle rzeczowo. 
Zarzuty Jednak, podnoszone w prasie nlemlcc 

fciej, jakoby Polska „wydal i ła" urzędników kole-
lek podjazdowych, wbrew zwyczajom mlędzyna 
rodowym, są conajmniej niesłuszne. Polska nigdy 
nie może się zgodzić, nawet pod presją, 

na ograniczenie swe] suwerenności. 
Nie kwestionowaliśmy w podobny sposób sta

nowiska niemieckiego, kiedy wydalano tysiącami 
polskich robotników rolnych 1 pracowników) 

od szeregu lat w Niemczech osiadłych. 
Co do wojny celnej, to można powiedzieć, że w 

ostatnim okresie Polska faktycznie 
wolny celne] nie prowadziła. 

Wprowadzone dawniej ograniczenia importo
we by ły stosowane bardzo liberalnie i towar nie 
mleckl przychodził do Polski Jako austriacki, czy 
czeski. Zerwanie rokowań, względnie zawieszenie 
Ich na dłuższy okres czasu, zmusiłoby nlewątpli 
wie rząd polski 

do zaostrzenia rygorów przewozowych 
I do wprowadzenia zakazów. 

Warunki, w jakich zostały w środę zawieszo 
ne rokowania, są oczywistym dowodem, że w rzą 
dzle niemieckim przeważyły wpływy partji nacjo 
nalistycznej, 

usposobionej wrogo do porozumienia 
w Locarno i do polityki Ligi Narodów. 

— + x + 

Publiczne automaty telefoniczne 
w Warszawie . 

Jedna rozmowa 15 gr. 
Kiedy Łódź pójdzie śladem stolicy? 

Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo oświaty otrzymuje częste skargi 

na liczne objawy 
niedostatecznej pilności 1 złego sprawowania 

uczniów. Szczególnie dotyczy to uczniów zapóż 
nionych, opieszałych w nauce i często źle do niej 
przygotowanych. 

Smutne wypadki, jakich widownią stały się w 
ostatnich czasach szkoły handlowe w Warszawie 
I Kielcach, wykazały, że wśród tego odłamu mło
dzieży trafiają się osobniki 

bez najmniejszego hamulca moralnego. 
Wobec powyższego ministerstwo wprowadzi

ło szereg rygorów dla kandydatów do szkół, któ
rzy przekroczyli wiek prekluzyjny. I tak: 

1) podania kandydatów, którzy szkoły nie zdo 
łają ukończyć przed terminem poboru do wojska, 

nic mogą być bezwarunkowo uwzględnione; 

Znowu defraudacja 
Z Warszawy donoszą: 
Kasjer na stacji Sarny na Wołyniu, Marjan 

Strojnowski, od dłuższego już czasu 
dopuszczał się różnych malwersacyL 

wydając osobiste pokwitowania na wszelkiego ro 
dzaju wpływy stacyjne. O nadużyciach tych do
niosło się do dyrekcji. Na stacji w Sarnach zjawił 
się kontroler, 

żądając od Strojnowsklego kluczy od kasy 
ogniotrwałej. 

Strojnowski oświadczył, że klucze zostały za 

2) Innych kandydatów z wiekiem przekroczo
nym należy uprzedzać, że wstępują bez prawa po* 
zostawania na drugi rok w tej samej klasie I * 
razie braku dostatecznych postępów w cląE" 
pierwszego roku pobytu w szkole będą usunię
ci ze szkoły; » 

3) wszelki objaw 
krnąbrnego nieposłuszeństwa 

lub arogancji względem kierownika, nauczyciel* 
lub wychowawcy, karany będzie w zasadzie Wł^ 
dalenlem ze szkoły, z prawem odwołania sie ł>-
kuratorjum; 

4) opieka domowa kandydata lub kandydatki * 
przekroczonym wiekiem prekluzyjnym złoft* 
winna pisemne zobowiązanie, że uczeń (lub ucz*" 
nlca) stosować się będzie — pod rygorem wyda
lenia — do wszystkich przepisów szkoły i zarrt* 
dzeń kierownika oraz nauczycieli. 

kasjera kolejowego. 
gubione. Na rozkaz kontrolera sprowadzono 
sarza I kasę otworzono. 

W kasie, zamiast blisko KO tysięcy złotych, l**,' 
żalo kilkadziesiąt złotych bilonem. Strojnowski 

zdcfraudowal 77,050 zł. 
Wobec oczywistych dowodów winy, nlesumle* 

nego kasjera osadzono w więzieniu. 
Dotychczasowe dochodzenie wykazało, że StrOl 

nowski zdefraudowanc pieniądze w części prz** 
hulał, a w części oddał na procent, z czego rnl*» 
blisko 10,000 zł. miesięcznie dochodu. Dalsze śled* 
two w toku, 

Wizyta kostuchy w lokalu rozrywkowym. 
Zgon podczas rozmowy. 

Z Pabjanic telefonują: 
W dniu wczorajszym Ewa Kwiatkowska, za

mieszkała w Pabianicach przy ul. Bożnlcznej 4. 
poszła wraz z córką do cukierni Piątkowskiego 

przy ul. Zamkowej. W czasie rozmowy Kwiat
kowską spadła z krzesła I straciła przytomność. 

Przerażona wypadkiem matki córka pobiegła P* 
lekarza, który 

stwierdził Już tylko zgon. 
Zwłoki tragicznie zmarłej kobiety zabezpiecz' 

no do czasu zejścia komisji sądowo-lekarsklej. 
Przypuszczalną przyczyną śmierci — udar sef 

ca. 

Desperatka nad strumykiem. 
Podwójny zamach samobójczy kobiety. 

Z Pabjanic telefonują: 
Emma Kajzer, zamieszkała w Pabianicach przy 

ulicy Narutowicza 60, po wypiciu kilkunastu kie
liszków wódki postanowiła 

popełnić samobójstwo. 
W tym to też celu pobiegła na ulicę Piękną 1 sta
nąwszy na mostku skoczyła do przepływającej. 

wąskie] I płytkie] strugi. 
Zamiast się utopić Kajzerowa potłukła się tylko. 

to Jednak nic odstraszyło Ją od zamiaru pozbawia 
nia się życia. 

Uparta samobójczyni położyła się nad brze
giem 1 zanurzyła głowę w wodę. 
Teraz byłaby się z pewnością udusiła, lecz spo
strzegli Ją przechodnie i odnieśli do ambulato
rium Kasy Chorych, gdzie pechowe] samobójczy* 
ni udzielono pomocy i odwieziono do domu w sł» 
nie zadawalniającym. 

K r w a w a szrama na czole szewca. 
Powrót z wesołej libacji. 

Lódź, 11. 2. — Wczoraj o godzinie 10 wieczo
rem ulicą Wójtowską, na Cho.niach, 

szedł po sute] libacji. 
24-lctni Stanisław Jurga, szewc, zamieszkały 
przy ulicy Tuszyńskiej" 16. 

Kiedy pijany szewc znalazł się obok nierucho
mości Nr. 20 podbiegło doń 2-ch nieznanych mu 
osobników, z których jeden uderzył Jurgę 

siekierą w głowę. 
Jurga z rozciętą kością czołową upadł na ziemi* 
brocząc krwią. Napastnicy zbiegli bezkarnie, 
Okrwawionego Jurgę zauważyli przechodnie 1 f l 
wiadomitli odnośny komisariat policji. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego odwiózł szewca' 
w stanie ciężkim do szpitala św. Józefa. 

Jeszcze j eden obrót kół 
i nieszczęśliwy woźnica znalazłby śmierć pod tramwajem. 
Lódź, 11. 2. — W dniu wczorajszym przy zbie

gu ulicy Piotrkowskiej i ks. Skorupki 30-lętnj Zyg 
munt Woliński, 

woźnica firmy Leonhardt, 
zamieszkały przy ulicy Pryncypalnej 23, przecho 
dząc przez jezdnię, wpadł pod 

nadjeżdżający tramwaj. 
Przytomność motorowego uratowała Wolińskie 

mu życie. Koła wagony stanęły zaledwie o kilka 
cali od woźnicy, który odniósł tylko ogólne po
tłuczenie ciała. 

Przeniesiono go do bramy pobliskiego domu, 
skąd lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego, 
po udzieleniu pomocy odwiózł Wolińskiego do do
mu. 

Zarząd telefonów warszawskich ustawi w naj
bliższym czasie w kilku ruchliwych punktach War 
szawy automaty telefoniczne. 

A«tomaty te będą działały po wrzuceniu do nich 
kolejno trzech monet pięciogroszowych. 

Narazić automaty takie ustawione będą na 
dworcach, w gmachu Banku Polskiego, P. K. O., 
poczty i t d. 

Aparaty automatyczne są Już w drodze dn W** 
szawy. 

Po wydaniu ustawy o prawie autorsk lem. 
Filja Związku Autorów i Kompozytorów Scenicznych w Łodzi. 

W związku z wejściem w życie ustawy o pra 
wie autorskiem, centrale towarzystw literackich i 
związków autorskich w Warszawie organizują 
swe fUje na prowincji. 

W dniu wczorajszym przybył do Łodzi dyrek 

tor Związku Autorów I Kompozytorów Scenicz
nych w Warszawie p. Stanisław Ossorja-Brochoc 
ki w celu zorganizowania fil j i tegoż Związku w 
naszym grodzie. 

Dancing towarzyski 
Spółdzielni Pracowników Państwowych, Komunalnych 

i Społecznych. 
Jedną z największych atrakcyj tegorocznego 

sezonu karnawałowego w naszem mieście będzie 
niewątpliwie Dancing Towarzyski, urządzony sta
raniem Zarządu Spółdzielni Pracowników Pań
stwowych, Komunalnych i Społecznych w Łodzi. 
Współpraca materialna, która na polu spółdziel-
czem doprowadziła do tak znakomitych wyn i 
ków, zostanie w ten sposób uzupełniona za
dzierzgnięciem więzów towarzyskich między po-
szczególnemi odłamami pracującej inteligencji- Nic 
wątpliwie, że ta pierwsza próba spotka 

się z ogólnym aplauzem 
szerokich sfer i odniesie zasłużony sukces, zwła
szcza, że znany ze swej ruchliwości zarząd po
czynił wszelkie przygotowania, aby zabawa się 
udała. 

Wzbudziła ona niezwykle zainteresowani* 
nawet poza Łodzią, o czem świadczy niżej przy 
toczona wzmianka z krakowskiego „11. K u r i e r a " : 

„ W sferach inteligencji łódzkiej żywo komen
tują uchwałę, powziętą na ostatnlem posiedzeniu 
Zarządu Spółdzielni Pracowników Państwowych 
Komunalnych i Społecznych, który polecił komi
sji zabawowej urządzić „Dancing towarzyski" ^ 
dniu 19 lutego r. b. w salach hotelu „Manteuffel 
na ufundowanie stypendów dla biednej ucząc*' 
się młodzieży (dzieci członków Spółdzielni) 
Będzie to bowiem od czasu uzyskania niepodle
głości Rzeczypospolitej Polskiej pierwsze „rende* 
vous" łódzkich urzędników państwowych, komu
nalnych 1 społecznych, dotąd chińskim murem °^ 
«iebie odgrodzonych, 
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STRACH PRZED STAROŚCIĄ 
to główny powód opętańczego szału użycia. 

A jednak życie ma w sobie jeszcze inne wartości, których czas nie niszczy... 
• Targająca nerwy obawa nie wychylę 
la do dna 

czary uciech ż y ^ w y c h 
/miłości była przed mew: 'u jeszcze laty 
Waiściwą mężczyznom jedynie. Karin 
'^ichaclis, uważała za wskazane zazna
czyć w swej sensacyjnej powieści1: 
-Wiek niebezpieczny", że współczesna ko 

[oietę nietylko szarpie również spóźniona 
tęsknota za miłością, 

Ne że ona dość swobodnie przyznaje się 
Wo tego. Kobieta dzisiejsza ani myśli uwa 
*ać się — czuć się właściwie — stara i 
rumienioną, a dla niej przychylny pogląd 
["a życie nie zmuszą już jej do trwożnego 
"krywania myśli swych, pragnień j uczuć 
t* nieco starszym wieku, o ile nie z rezy
dowała jeszcze ze szczęścia osobistego 

<y życiu 1 troska o inny oh nic opanowała 
«i istoty niepodzielnie. 

Póki jest ładną i .powabnie wygląda 
i^olno jej tańczyć, flirtować i słońcem być 
dla satelitów — wielbicieli. 

Aie tu się właśnie 
niebezpieczeństwo tał!! 

Kto 
bowiem z mężczyzn czy kobiet, 

;*Szystko jedno — posiada ów bezcenny 
dar samooceny dla 

wycofania się w porę 
* szeregu? 

Obawę przed tą złowróżbna godziną 
**żdy człowiek odczuwa w mniej więcej 
^powiedwim czasie, do duszy 
. wkrada się nieufność w swe siły. 
*da pominięcie lub mimowolne odsunię
te na drugi plan serce goryczą zalewa, 
kcz zamiast skłonić do dobrowolnego 
Stopniowego opuszczenia pozycji nie do 
Wrzymanfo wywołuje beznadziejne kur
czowe niemal trwanie na sfcinowlisku. Zna 
czne przesunięcie granie wieku wzwyż— 
tairakterystyczna cecha naszej epoki — 

nie wystarcza dzisiejszej kobiecie, 
Która dosięgła tego szczytowego szcze
ka. 

Cierpi więc niarówni z mężczyzną w 
dręczącej czysto materjalnej świadomości 

krótkiej mety życia, 
j&óre nafleży wyzyskać, ile tylko się da. 
^ jeśli w dodatku dorośli synowie i córki 

opuszczą domowe ognisko, młoda jeszcze, 
ponętna 1 pełna sił żywotnych matka 

rzuca się znowu w wir życia. 
Ani myśli na płatnym tancerzu poprze 

stawać, jeżeli jeszcze taniec uprawia, ani 
też zadawamia się mężczyzną w stosow
nym dln niej wieku. 

Przeciwnie — wstępuje w ślady męż-

Kobieta, której zwierciadło powie, że 
dni aranjuezu, — miłosnych przeżyć, a 
choćby tylko 

hołdów podziwu są policzone, 
nie będzie jak mężczyzna przed ostate
czną kapitulacją skakać jak motyl z kwiat 
ka na kwiatek, jest wierną swemu wielbi
cielowi, wierną jak nigdy może, targana 

Budowa gmachu Teatru Miejskiego w Łodzi. 

czyzn i nie wiaha się szukać objektu do 
flirtu wśród młodszych od siebie, pełnią 
zdrowia i życia tryskających młodych 
ludzi! I nie brak jej amatorów do takie
go mniej lub więcej .. , - i 

posuniętego fl irtu. 
Kobiety takie bowiem — zwykle 

żądają wyłącznie prawie prawdziwej (lub 
udającej przyznajmnicj prawdziwą) mi
łości. Mężczyzna żadnych obowiązków 
względem nich nie zaciąga, materjalnie 
bowiem od niego nie zależą i nie oczekują 
nawet bezwzględnej wierności w czem 
właściwie tkwi 

tragizm ich sytuacji 
i czai się śmiertelna obawa przed zamknie 
ciem bram Edenu. 

obawą jego 
niezastąpionej już utraty. 

Szczęśliwą jest w tym okresie wieku ko
bieta mająca starszego i doświadczonego 
męża u swego boku, który potrafi zrozu
mieć tragizm jej duszy 

na myśl o schyłku potęgi wdzięków 
i podejmie się roli subtelnego i tkliwego 
pocieszyciela. 

Smutnym jednak jest los !;obiety sa
motnej. Słyszy drzwi sezamu zamyka
jące się z łoskotem; za niemi królestwo, 
do którego ona 

nia ma już dostępu. 
Nic innego jej nie pozostaje jak zrezygno
wać, pogodzić się ze zbliżającą się staro
ścią, nie szukać niedostępnych wrażeń, a 

tern samem wyzbvć się owej paniki, któ
ra 
przyśpiesza tylko proces starzenia się. 

Rezygnacja najlepiej konserwuje, da-
naidowe usiłowania przytrzymywania w 
sidłach wielbiciela zawodzą, a uczucie 
strachu demoralizuje, źle wpływa zarów
no na duszę jak i ciało. 

Umieć w porę się wycofać, kropkę po 
stawić w odpowiedniem miejscu, zejść z 
honorem ze stanowiska nie czekając aż 
ludzie wykurzą... Na tein polega mądrość 
życiowa!! A na 

uczucie strachuc 

obawy — wszak dziś jest już lekarstwo: 
„Łódzkie Echo Wieczorne" onegdaj do
niosło o świetnych rezultatach kuracji dr. 
Filipa Martiniego w vParyżu. 

Wypiszmy sobie tedy wg. recepty je
go na czarnym kartonie fosforyzującemi 
literami słowa Rabindranatha Tagore w 
książce: „Dom i świat". 

„Są przecież w życiu jeszcze inne spra 
wy prócz złączenia i rozłąki 

mężczyzny i kobiety. 
Poza tern rozciąga się wielki świat i do
piero wówczas ma się miarę osobistych 
cierpień i radości kiedy się stanie w po
środku tego świata". Położywszy się wic 
czorem do łóżka czytajmy je aż do za
śnięcia, a wstaniemy rano ze snu silni, 
odważni i pewni siebie, że 

brak miłości 
„nie zniszczy całego ogromnego przedsię 
wzięcia jakiem jest życie nasze"! 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ 
if Wesoła wdówka 

Potężny dramat i za kulis nocnego życia, 
miłości 1 śmierci w 10-ciu wielkich aktach. 
W rolaah głównych: Słynna premiowana 

p i e w c Mac Murray ,R

w

k

d°6wrła 

jako Książe 
Daniło 

Najsłynniejsza i najlepiej odegrana operetka 
Fr. Lehara. stuży jako temat do tego wiel

kiego superfilmu. 

Uwaga: Cc 
w dni pc _ 
Balkon gr. 70. I miej- I °* 
sce 60 I I 40, III 30 gr. | 1 1 m. 50, I I I m. 40 gr 
Paste-partout w niedziele i święta nieważne. 

oraz John Gilbert 

Ceny miejsc I \V soboty, i święta: 
powsiednie B ł l k o n g 0 I m ? 0 Sr. 70. I miei- I „ „ • 

fREDERIK BOUTET. 

R O Z J E M C A 
W pyżamie i pantoflach Paweł Feni-

?an czytał książkę, siedząc przed komin
kiem w swem mieszkaniu. Trochę zazię 
"iony, postanowił dziś nic wychodzić i po 
•ożyć się zaraz po obiedzie. Perspekty
wa spędzenia wieczoru w domu cieszyła 
8o bardzo, jako zasłużony odpoczynek 
^ burzliwem jego życiu światowca. 

— Podano do stołu — zawiadomił słu
żący. 

Paweł wstał z fotelu i skierował się 
ku drzwiom, ^prowadzącym do stołowe
go pokoju. Zaraz jednak powrócił, odwo
łany dzwonkiem telefonu. Wziął słu
chawkę, przez chwilę słuchał, wreszcie 
°dpowiedział: 
f — Ach, to ty Jerzy? Cóż się stało? 
^akto, znowu się pokłóciłeś z żoną! Mój 
l^ogi, doprawdy spędzacie czas na cią
głych kłótniach! Coraz gorzej! Chcesz 
^hyin przyszedł? Dobrze, przyjdę... 

Wściekły, powiesił słuchawkę, ubrał 
s 'e prędko i wyszedł. Jerzy Rovalle, je-
$ ° najleps/..v przyjaciel ożenił się z mi
łości przed trzema laty ze śliczną dziew
czyną. Sielanka trwała krótko. Już po 
kilku tygodniach rozpoczęły się kłótnie 
^ałżeńskie, niesłychanie gwałtowne i za-
£

l e

te. Jako przyjaciel domu, Paweł od
bywa ł rolę rozjemcy. \ 
. W dziesięć minut po wyjściu z domu. 
dzwonił do ich mieszkania. 

Gdy wszedł Jerzy Rovalle w smokin
gu, chodził nerwowo po pokoju. 

— Cóż się stało znowu? zapytał Pa
weł ściskając mu dłoń. 

— Życie moje to piekło, Franciszka 
jest warjatka. Tak, ożeniłem się z wa
riatką... Dostała właśnie ataku szału... 
Obraziła mnie... 

— Jakiż był powód dzisiejszej sceny? 
— Nie wiem. Słowo honoru ci daję, 

że nie wiem! Mieliśmy iść do teatru... 
Zdaje mi się, że powiedziałem jej, że wra
ca późno do domu. No i zaczęło się! 
Prawdziwe piekło! 

Paweł udał się do Franciszki. Ta drob 
na, wątła istota pudrowała się przed lu
strem, gdy wszedł do jej buduaru. Zwró 
ciła na niego chabrowe oczy, w których 
lśniły jeszcze iskierki gniewu. 

— Dobry wieczór Pawle... Spodzie
wałam się, żc do pana zatelefonuje... Lecz 
tym razem, daremnie pan się trudzi... 
Mam już tego dość! Rozwodzę się z tym 
gburem! 

— Jakąż zbrodnię on popełnił? 
— Działa mi na nerwy, mówi mi gru-

bjaństwa, robi mi niesłuszne wyrzuty... 
Mam już tego dosyć. 

— Kochana pani Franciszko! Zasta
nówmy się! Czy nie zdaje sobie pani 
sprawy, że jest pani wobec niego bardzo 
często niesprawiedliwa? 

Proszę tylko nie udaw łą, 
niż pani jest! 

— A więc uważa pan, n 
dostatecznie złą? Oczy w [ 
pan jego stronę, ponieważ 
orzyjacielem... 

Franciszka Rovelle mó\ 

długo i gwałtownie, potem stopniowo u-
spokoiła się i zgodziła wreszcie na pojed
nanie. 

— Djabli nadali rolę rozjemcy! — my 
ślał Paweł wracając do Jerzego. 

Gdy wreszcie małżonkowie w obec
ności Pawła zamienili tradycyjny pocału
nek pojednania, zaproponował im, ze 
względu na spóźnioną porę, pójść do jakie 
go wesołego lokalu. Propozycja została 
przyjęta. Paweł powrócił dô  domu 2-ej 
w nocy i położył się o cztery godziny 
później niż zamierzał, lecz zadowolony ze 
spełnionego zadania. 

To zadanie musiał jeszcze spełniać z 
pięćdziesiąt razy w najrozmaitszych oko
licznościach, zanim wreszcie małżeństwo 
Rovalle rozeszło się ostatecznie. 

Tym razem interwencja Pawła nie od
niosła żadnego skutku. Nadaremnie i bez 
przekonania starał się pogodzić powaś-
nionych małżonków. Mieli oni już dosyć 
wspólnego życia, jak to wyraźnie oświad 
czyli swemu rozjemcy. Paweł przeko
nał się, że rola jego była skończona i z 
początku doznał uczucia ulgi, zawód jego 
rozjemcy znudził go porządnie. 

Lecz wrażenie tej ulgi nie trwało dłu
go. Paweł ze zdziwieniem przekonał się, 
że mu czegoś brak. Zabrakło mu tej na-
elektryzowanej atmosfery, do której się 
przyzwyczaił w domu Rovallów. Czuł 
się obecnie bezużyteczny, dnie mu się nie 
znośnie dłużyły, wieczory były pusie. 

Jerzy Rovalle po uzyskaniu rozwodu 
wyjechał w podróż i Paweł go nic widy
wał. Nie widywał również i Fratikiszki. 
Paweł zdał sobie sprawę, że powodem 

jego nudy i zniechęcenia życiowego była 
nieobecność tej kobiety, która teraz znaj
dowała się na wsi u swych rodziców. W 
czasie gdy bywał tak częstym gościem 
u Rovallów nie myślał nigdy o tern. że 
kochał Franciszkę. Obowiązek ustawicz 
r.ego godzenia jej z mężem nie dozwalał 
mu nad tern się zastanawiać. Teraz jed
nak zrozumiał, że zawsze ją kochał. 

Ponieważ był bardzo sumienny i uzzu 
wy, zastanawiał się, czy ta miłość n?e by 
ła do pewnego stopnia zdradą wobec Ro-
val!a. Również i charakter Franciszki, 
który miał sposobność dobrze poznać, bu 
dził w nim pewne wątpliwości. Prze
szedł jednak nad tern wszystkiem do po
rządku dziennego, napisał do Franc ;szki. 
potem spotkał się z nią w Paryżu i wy
znał jej swe uczucie. Nie objawiła z te
go powodu zbytniego zdziwienia, uważa
jąc za rzecz całkiem naturalną, że jest 
koLhaim. Zgodziła się więc zostać parną 
Fci Igan. 

- - Stawiam jednak jeden warunek — 
powiedziała swemu przyszłemu mężowi. 

• - Jakiż to warunek? 
— Jeżeli się kier' kolwiek pokłóci

my... POU Jzinr się c ... 
— Nigdy się nie pokłócimy — odpo-

v""dzi- ł ligan z przekonpr' .n. 
Obawy jego chwilowe rozproszyły 

się. Znał przecież dobrze Franciszka, 
więc potr : , v ią poskromić. On nie nale
żał do rzędu tych mężczyzn, którym moż 
na robić sceny małżeńskie! 

I z radością w sercu patrzył w przy
szłość z tą istotą uroczą, choć., tak nie
pokojącą. 
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Przewrót na wyspie Borneo. 
Energiczna władczyni murzynów. 

Nr. 33 

O nlezwyklem wrażeniu, jakie na dzi
kich ludziach wywiera współczesna moda 
kobieca, donosi ks. Engel, misjonarz z za
konu Ojców Kapucynów, którzy na wy
spie Borneo nawracają na wiarę chrze
ścijańską 

dzikie tamtejsze ludy. 
Do pewnej miejscowości, położonej w 

pobliżu osady św. Franciszka, przybyła 
przed kilku tygodniami 

leciwa już dama, 
nazwiskiem Peters. 

Wróciła z Amsterdamu, dokąd wyje
chała przed kilkunastu laty, jako służąca 
holenderskiego oficera, stacjonowanego 
ongiś w Borneo. 

Panna Peters, pomimo swej czarnej 
skóry, była 

wielką elegantka i modnisią. 
Ubierała się w krótką suknię, pończo

chy, koloru jasnego ciała, włosy miała o-
strzyżone a la garconne, a usta szminko-
wała na czerwono. 

Ody zjawiła się w swej rodzinnej miej 
scowości, 

w y w o ł a ł a nieopisany zachwyt. 
Sam król plemienia począł się zalecać, po 
nieważ jednak był za stary i cuchnący al
koholem, odepchnęła go od siebie, a zro
biła to tak energicznie, iż stary lowclas 
wywinął przy tej sposobności koziołka i 
potłukł się boleśnie. 

Czyn panny Pters zaimponował roda
kom. Po wielkiej naradzie przyszli do 
przekonania, iż starego niedołęgę należy 
odsunąć od panowania, a 

władzę ofiarować modnej pani. 
Panna Peters przyjęła berło, a na ucz

cie koronacyjnej wystąpiła w kapeluszu i 
pod czerwoną parasolką. 

Nowa królowa plemienia, liczącego 
40.000 dusz i równającego się co do ob
szaru 

trzem województwom polskim, 
rozpoczęła doniosłe reformy. 

Ponieważ jej rodacy nie używają spod 
ni, więc panna Peters wydała nakaz, aby 
wszyscy mężczyźni jej kraju sprawili so
bie tę część garderoby. 

Zabrała się również do zwalczania o-
krutnego zwyczaju, jakim jest skalpowa
nie nieprzyjaciół. 

Królowa czuwa nad higjeną i życiem 
rodzinnem swego narodu. Wysyła po
słów do gubernatora holenderskiego, aby 
przysłał do jej królestwa 

lekarzy, księży i nauczycieli. 
Koszty ponosi skarb jej państwa. 

Humorystyczna ankieta francuskiego pisma. 

Ich najpiękniejszy dzień w życiu. 
W prasie zagranicznej zakorzenił się 

zwyczaj rozpisywania wielkich ankiet na 
najróżniejsze tematy, narażając wreszcie 

autorów ankiety na drwiny. 
Można mówić o istnej „ankictomanji", 

jeśli się zważy, że w piśmie rozpisuje się 
szeroko na temat, co sławny pisarz A ro
bi przez cały dzień, jak spędza wolny czas 
sławna aktorka filmowa C, jakie krawa
ty nosi ulubieniec publiczności, artysta 
dramatyczny X. Manję tę wykorzystało 
pewne francuskie pismo humorystyczne i 
rozpisało ankietę, w której drwi i z auto-

Skład ludności krainy dolara. 
Tylko 4.978 Polaków może corocznie emigrować 

do Ameryki. 

i 

Z jakich ras i narodowości składa się 
ludność „krainy dolara"? 

Kongres amerykański ustanowił komi
sję, złożoną z 3 ministrów (spraw zagra
nicznych, handlu i rolnictwa), która do 1 
lipca r. b. ma ustalić skład ludności Sta
nów. 

Prace statystyczne tej komisji 3-ch mf 
nistrów zostały właśnie ukończone. Ko
misja podzieliła całą obecną ludność Sta
nów na 2 katcgorje: 

na „praamerykan" I „przybyszów". 
Praamerykanami są ci, których przodko
wie przybyli do Ameryki przed spisem 
ludności, dokonanym w roku 1890. Oka
zało się, że na 94.820.915 „białych", znaj
dujących się w Ameryce, tylko 41 mfljo-
nów należy do pra-amerykan", natomiast 

53 ] p ó ł mil jona do „ p r z y b y s z ó w " . 
Skład ludności amerykańskiej jest na

stępujący: połowa jest angielskiego po
chodzenia, szósta część niemieckiego, 
dziesiąta irlandzkiego, 4 proc. stanowią 
Włosi, 

3 i p ó ł Polacy. 

3 i pół Rosjanie, 2 i pól Francuzi, 2 Szwe
dzi. Między 1 a 2 proc: Holendrzy, Nor
wegowie, Czesi. Poniżej 1 proc.: Szwaj
carzy, Duńczycy, Węgrzy, Jugosłowianie 
i Hiszpanie. 

Według tego powinna od 1 lipca ilość 
obcych, którym corocznie będzie wolno 
imigrować do Ameryki, wynosić: 

Kraj : 

Anglja 
Niemcy 
Irlandja 
Włochy 
Polska 
Rosja 
Francja 
Szwecja 
Norwegja 
Czecho - Slow, 
Danja 

Ilość 
od 1 lipca 

73.039 
23.42S 
13.862 
6.091 
4.978 
4.871 
3.837 
3.259 
2.267 
224S 
1.044 

Ogłoszenie tych wynik 
wzbudziło 

zrozumiałe zainteresowanie 

Dotych
czas 
34.007 
51.227 
28.567 
3.849 
5.982 
2.248 
3.954 
9.561 
6.453 
3.073 
2.789 

statystyki 

w cichej wiosce. 
Sędziwy rolnik. 

Z Nancy donoszą, że mieszkańcy gmi
ny lotaryńskiej Migneville, która przez 
cały czas wojny światowej znajdowała 
się na froncie bojowym, obchodzili w tych 
dniach wesoło 

ukończenie odbudowy swej wioski, 
a jednocześnie setną rocznicę urodzin jed
nego ze współobywateli, Józefa Zaleskie
go. 

Starzec ten jest Francuzem pochodze
nia polskiego. Przodek jego przywędro
wał do Francji z królem Stanisławem Le
szczyńskim, a gdy król ten otrzymał, ja
ko teść Ludwika XV, księstwo Lotaryn-
gjl, towarzyszący mu Zaleski 

osiadł na ziemi lotaryńskiej, 
potomstwo zaś jego zfrancuziało zupeł
nie. 

Obecny jubilat urodził się w Migne-
ville 3 września 1826 r. W dziewiątym 
roku życia rozpoczął pracę na roli u jed
nego z rolników miejscowych i od tego 
czasu 
pracuje bez przerwy w wiosce rodzinnej 
orząc i kosząc latem, a piłując lub rąbiąc 
drzewo zimą. 

Cieszy się przytem zupełnem zdrowiem 
fizycznem i umyslowem, opowiadając 
chętnie przy cygarze i szklance wina o 
czasach dawno minionych. 

Krateczki sądowe. 

taili, które zaprowadziły człowieka do w i n i 
Niedoszły właściciel sk ładu obuwia . 

! • • • 

Piękny okaz flory 
Największy storczyk 

na świecie. ^ 
W Londynie wzbudził w ubiegłym ty

godniu sensacje storczyk wielkości głowy 
dorosłego mężczyzny. 

Kwiat ten przedstawia rzekomo war 
tość 1000 funtów szterlingów i uznany zo
stał przez znawców za najpiektiierszy okaz 
jaki wogóle wyhodowano. Kolor iego śnie 
żno-oialy jest tak silny, iż w nocv od kwfc 
cia bije blask. 

Piękność storczyka zaś jesf tak piękna, 
iiź gromadzi malarzy dokoła siebie, którzy 
chcą utrwalić jego krasę. Wyhodowanie 
iPięknego okazu wymagało 5 lat żmudnej 
i .troskliwej pracy. 

Jest w Łodzi pewna kategoria ludzi, któ 
rzy z braku zajęcia wpadają na genialne PO 
mysly. mające im przynieść wielką fortu 
nę. Do tej kategorii ludzi należał bohater 
dzisiejszych krateczek p. Kanola Kazi
mierz. 

M SKŁAD OBUWIA. 
— W dzisiejszych czasach'. — myślał 

sobie p. Kazimierz — mogą ludzie nie jeść. 
ale boso chodzić nie mogą. To też narlepiej 
będzie założyć sobie skład obuwia. Ale jak 
to uczynić bez gotówki? 

I na to znalazł przedsiębiorczy Kazi
mierz odpowiednią radę. Postanowił poży 
czyć sobie w jakimś składzie obuwia kilka 
par butów 1 w ten sposób rozpocząć ka
rierę. Ponieważ w dzień mógłby znaleźć 
przeszkodę w osobie właściciela sklepu, 
wolał przeto uczynić to w nocy. 

PECHOWA WYPRAWA. 
Pomysł swój postanowił wprowadzić 

W czyn już najbliższej nocy. gdvż był zda 
nia. że czas to pieniądz. Jako obiekt swojej 
operacji obrał skład obuwia o. Zielińskie
go. Krytycznej nocy. zaopatrzywszy się 
w worek i odpowiednie instrumenty, udał 

się na miejsce. Wszystko szło gładko. W y 
bił szybę i euż po chwili w worku znalazło 
sie kilka par butów. 

Nagle wyrósł przed nim granatowy ry 
cerz. Chwycił on bez słowa złodzieja za 
kark i poprowadził go do komisariatu, 
gdzie najpierw spisano mu protokół, a na
stępnie zamknięto w areszcie. 

6 PAR BUTÓW — 6 MIESIĘCY WIEZIE 
NIA. 

W dniu wczorajszym niedoszły wła
ściciel składu obuwia znalazł sie na ławie 
oskarżonych w sadzie pokotu 2 okręgu, o-
skarżony o kradzież 6 par obuwia na szko 
dę p. Zielińskiego. Przewód sadowy wine 
podsadnego w zupełności ustalił. 

Po naradzie sędzia p. Tum ogłosił wy 
rok, którego moca Kazimierz Konela. za
mieszkały przy ul. Rybnej nr. 11 został 
uznany winnym przekroczenia art. 581, 
cześć I 1 skazany za to przestępstwo na 
zamkniecie w więzieniu na przeciąg 6 mie 
sięcy. 
. Jako środek zapobiegawczy sąd wy
znaczył areszt. W ten sposób zakończył 
swoją karierę człowiek, który bez pienię-
dzs chciał dorobić sie majątku. 

rów ankiet jak i z zapytań na temat: 
Jaki był najpiękniejszy dzień w życiu 

Pana? 
W fikcyjnych odpowiedziach opowiada 
m. in. Millerand, iż najpiękniejszym w je
go życiu był dzień, w którym zrzekł slC 
prezydentury. 

Najszczęśliwszym dniem Poincare'!?* 
był dzień, w którym jako trzynastoletni 
chłopiec otrzymał od.ojca portfel. Spra
wi ł on mu więcej uciechy niż wszystki* 
portfele, które mu powierzano znaczni* 
później. „Król samochodowy" Citroen 
pisze: Byłem jeszcze zupełnie małem dzl* 
ckiem. Jednym z podarków, które otrzy* 
małem przy przyjściu na świat, 

był wózek, który wiozła dziewczyna. 
Wózek ten funkcjonował bez zarzuty 
Nigdy nie wydarzało się nieszczęście, * * 
przerwa. Nadomiar potrzebował wóze* 
na rok małą buteleczkę ol iwy! Kiedy*" 
becnie jeżdżę moim własnym samocbO' 
dcm, z żalem 

wspominam dawne piękne dni". 
+ X + • 

4.000 kilogramów mięsa spO' 
żywasz w ciągu 70-clu lat! 

Pociąg żywności 
w żołądku ludzkim. 

Człowiek pochłania w ciągu życia ni* 
słychane ilości pokarmów. Pewien ucZ* 
ny angielski, zajmujący się tym probl**] 
mem. stwierdził, że człowiek w siedem
dziesięciu latach 
spożywa 1.400 razy więcej, niż sam waży-
Tym ciężarem możnaby naładować po*' 
kaźny pociąg towarowy. Wiózłby ten P*: 
ciąg 2,000 kg. tłuszczu, 6.000 chlebów dtf* 
kilogramowych, 

4.000 kg. mięsa, 
6.000 kg. jarzyn, 7.000 kg. owoców, 6.0$| 
litrów mleka, 15.000 litrów piwa, 12.000 
l i trów kawy, 5.000 jaj, 4.000 kg. cukru* 
1.000 kg. sera, 

40.000 papierosów. 
10.000 litrów wody i t. d. i t. d. 

Jakże sprawnie mus! działać mecha
nizm ciała ludzkiego, aby ten transport] 
przez tunel ust, jelit l żołądka przepro
wadzić... 

Śmierć 
orła górskiego, 

słynnego wodza wojsk 
czarnogórskich. 

W tych dniach zmarł w Bialogrodzl* 
wódz armji czarnogórskiej z czasu wlei' 
ktej wojny, generał Bukotic. zwany prze* 
swych rodaków — 

orłem górskim. 
W kołach wojskowych uchodził on i& 

znakomitość, a słynne jego uderzenia fl*1 
wojska austriackie zjednały mu mianO 
jednego z najświetniejszych dowódców-

Bukotic zorganizował w bardzo do
wcipny sposób prowianturę wojsk czarno 
górskich. 

Ponieważ na wysokie szczyty ni* 
mógł wjechać żaden furgon z żywności* 
i amunicja, przeto Bukotic 
powołał do służby wojskowej kobiety* 
które przynosiły swym mężom i braciom 
żywność i ładunki na własnych plecac^ 

Ten sposób zaprowiantowywania 
wojsk okazał się bardzo pożyteczny. 

Zamiast aresztu lub grzywny* 
dziennikarz otrzymał na
kaz napisania artykułu. 

Na szczególną karę skazał sąd w rti- ' 
Pueblo, w stanie Colorado, pewnego | 
dziennikarza, pociągniętego do odpowie
dzialności 

za zbyt szybką jazdę samochodem. 
Oto, zamiast grzywny lub aresztfc 

dziennikarz otrzymał od sędziego nakaz 
napisania artykułu o niebezpieczeństwie 

zbyt szybkiej jazdy samochodem 
I przedstawienia go dnia następnego sa' 
dowi. 

Dziennikarz spełnił to żądanie, ale sąo 
uznał ton artykułu za zbyt łagodny i roz
kazał nieszczęśliwemu publicyście 

artykuł przerobić, 
porównywając w nim zbyt szybką jazd* 
samochodem z takiemi przestępstwami 
jak włamanie, rabunek uliczny lub prze 
mytnictwo alkoholu. 
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Codzienna tułaczka 
biedaka 

I jej smutny epilog. 
Dniało, gdy Franciszek Zawadzki, bez 

robotny, opuścił 
komórkę w jednym z domów, 

w której od wielu dni nocował z braku 
własnego mieszkania. Poszedł, jak zwy
kle do miasta szukać pracy, której nie tak 
łatwo obecn. czasach znaleźć. Kilka razy 
symulował chorobę, aby wreszcie zna
leźć się w szpitalu na bezpłatnym wikcie, 

.zawsze atoli lekarze pogotowia odwozili 
go do Zbiorni Miejskiej, skąd dnia następ 
nego syty i wypoczęty wychodził na 

swą zwykłą tułaczkę. 
Dziś znudziło mu się już takie życic. Za
wadzki nic widział innego wyjścia dla sie 
bie, jak samobójstwo. Kupił tedy za ki l
kadziesiąt groszy jodyny i w bramie do
mu przy ulicy Zakątnej 4 wypił ją dusz
kiem. Leżącego spostrzegli przechodnie 1 
zawezwali karetkę pogotowia miejskiego, 
którego lekarz, po przepłókaniu żołądka 
odwiózł desperata 

w stanie ciężkim 
do szpitala przy ulicy Drewnowskiej. 

Przez żołądek do serca. 
Plan bezdzietnej wdowy. 

W Ognisku Sierocem wśród wielu dzie 
ci Leon Mitelak i Władysław Zientalek 
uchodzili za 

największych wisusów. 
Urządzali ciągłe bójki i dręczyli młod
szych od siebie, aby tylko nie próżnować. 
Wychowawcy mieli z Leonem 1 Włady
sławem nielada kłopot i często zmuszeni 
byli stosować względem nich surowe kary 
Z czasem jednakże obaj chłopcy zrozumie 
li niewłaściwość swojego postępowania i 
podporządkowali się regulaminowi schroni 
ska sierocego. Odtąd słuchali swych prze
łożonych i chętnie 

uczyli sie rzemiosła. 
Leon praktykował na stolarza, zaś 

Władysław na piekarza. Mijał szybko czas 
wychowankom i wreszcie nadeszła chwila 
żc wyzwolono ich obydwóch. Podzięka-
wawszy za opiekę, chłopcy pewnego dnia 
wyruszyli w świat, pełni jak najlepszej na 
dziel na swoje powodzenie. 

Zamieszkali w Łodzi i tu. pracując na 
chleb powszedni wiedli 

spokojny żyw©t. 
Pomimo młodego wieku. Leon bowiem 

liczył lat 18, a Władysław o rok cały był 
młodszy o niego, dawali sobie radę. Za
mieszkiwali w skromnym pokoiku przy ul. 
Pięknej na Rokiciu. Leon ustroił go me
blami własnego wyrobu. Tak minął rok ci 
szv 1 spokoju. Pogarszające sie z dnia na 
dzień warunki pracy zmusiły naszych 
przyjaciół 

dp większych wysiłków. 
Pracowali coraz intensywniej, a kiedy 

zmęczeni powracali wieczorem, żaden z 
nich nie miał chęci do zajęcia sie gotowa
niem strawy. Stołować się w restauracji 
nic mogli, bowiem nie zarabiali dużo. To 

Trzeci wybranek serca panieńskiego. 
Mściwa służąca. 

Maryśka Łuczakówna, służąca, zamie 
szkala przy ulicy Kilińskiego, 

miała narzeczonego, 
niejakiego Stanisława Mertowicza. Ko

chała go bardzo, choć to był już trzeci z 
rzędu wybranek. Stach jednak nie potra 

KINO D o m Ludowy j 
ul . Przejazd 34. 

— T>mi i ! Ds lś ! 
Złoto... Szczęście... hiy... 
Wielki dramat salonowo-syciowy, osnuty 
na tla zgangranowanego ł y d a Paryla. — 

W roli głównel: 
N A T A L J A L I S S 1 E N K O 

— niezrównana partnarka Mozżuchina. — 
C«ny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie scansy. zaś w sobotę, nieditels 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 flr.JI m 30 j jr . I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święfa^odgodzTj 
po pot I m. 80 gr. I I m. 40 tfr.ni m, dr. 30. 

fi ł ocenić jej miłości, że wszystko musi się 
kiedyś skończyć, wykorzystał Maryśkę 
i zaczął ją zaniedbywać. Łuczakówna by 
ła bardzo zazdrosna i mściwa, to też zo
rientowawszy się szybko postanowiła po 
kazać chłopcu co może. Przedtem jednak 
przemówiła mu do rozsądku, a gdy ko
chanek począł z niej drwić, 

wzięła się do dzieła. 
Po paTudniowych poszukiwaniach spotka 
ła Stanisława wczoraj wieczorem na uli
cy Wierzbowej. Podbiegła znienacka i 
nim się zorientował oblała mu twarz 

kwasem s o l n y m . 
Poparzonego Martowicza ' przewieziono 
do szpitala. Po dokonaniu zemsty Łucza
kówna udała się do domu. Już w godzinę 
potem przyszli po nią policjanci. Odpro
wadzona do komisariatu wypierała się 
swojego czynu, lecz wzięta w krzyżowy 
ogień pytań 

przyznała się 
Z odpowiednim protokółem przesłano ją 
do dyspozycji władz sądowych. 

też po namyśle postanowili przyjąć gospo
dynię, któraby się zajęła ich żołądkami. 

Wybór ich padł na 304etnia Bronisła
wę Rutelską. bezdzietna wdowę. 

Upłynął pewien czas. Rutełska gospo 
darowała świetnie, a młodzieńcy nie mieli 
słód pochwały dla niei. 

Wyrafinowana wdowa, umieietnem po 
stępowaniem, rozkochała z czasem w so
bie 

obu przyjaciół 
i każdemu z nich dawała dowody swej mi 
łości w tajemnicy przed drugim. 

Pewnego dnia atoli, mimo ostrożności, 
podwójna gra sprytnej wdowy wyszła na 
jaw. Mitelak wcześniej aniżeli zazwyczaj 
iwwróci l z pracy i przyjaciela swego za
stał w objęciach gospodyni. Stolarz nie 
mógł tego przeżyć i targnął sie na życie. 
Odwieziono go do szpitala w stanie c ię i 
kim. Zlentalak w ramionach gospodyni tn 
pełnie zapomniał o 

chorym przyjacielu. 
Zdawało mu się, że gospodyni kocha gro 

również nad życie- tymczasem w dnia 
wczorajszym Rutelska okradła mieszka
nie i zbiegła w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem jeii zajęły sie odpowied
nie czynniki. 

Z komórki do ula 
czyli jak chudeusz chciał zdobyć króla. 

17-Ietpi Bronisław Sznapik, zamieszka 
ły przy ulicy Bocianiej 9, miał tę wadę, 
że co mu się tylko podobało, to musiał 

zdobyć za wszelką cenę. 
Właściciel sąsiedniej posesji pan Ste

fan Boruń był 
hodowcą królików. 

Trzymał je w komórce, graniczącej z mie 
szkaniem. Bronek również lubił te zwie
rzątka, lecz nic miał pieniędzy na ich kup 
no. Długo medytował nad sposobem zdo 
bycia choćby jednej parki. Wreszcie 
wczorajszego wieczora, z workiem a-
kry tym pod marynarką 

zakradł się do komórki 
Borunia. Tutaj począ wybierać co naj
piękniejsze okazy; zaabsorbowany tą 
czynością nie spostrzegł właściciela, któ
ry wszedł do komórki z drągiem w ręku. 
Złapany na gorącym uczynku kradzie
ży Sznapik stanął jak wryty , po chwili 
jednakże rzucił się 

do kolan poszkodowanego 
z prośbą o przebaczenie. Hodowca kró
lików ani nawet nic chciał słyszeć o tem 
i zawezwał policjanta, który złodzieja od
prowadził do aresztu. 

Niosła kobieta dwa ciężkie koszyki, 
a rzezimieszek ścigał ją uparcie. 

Ulicą Podrzcczną szła, uginając się 
pod ciężarem 

dwóch koszyków 
pełnych nabiału Perlą Ginter, zamieszka
ła przy Bałuckim rynku. O kilka zaled
wie kroków za nią, kroczył dość podej
rzany osobnik. Czekał chwili, któraby 
mu pozwoliła szybko i zręcznie okraść 
handlarkę. W wykonaniu tego zamiaru 
zawsze coś stawało na przeszkodzie. To 
przechodnie, to znów sama handlarka. 
Nie zrażał się jednak chwilowcm niepo
wodzeniem i szedł za nią dalej. Widząc 
jednakże, że okazja do kradzieży nie nad

chodzi 
postanowił koszyki zdobyć 

w inny sposób. Podszedł tedy do Ginte-
rowej, podstawił jej nogę i kiedy kupco
wa upadla, schwycił jeden koszyk, zawie 
rający masło na sumę 200 złotych i 

zaczął uciekać. 
Ginterowa wszczęła alarm. Kilka prze
chodniów rzuciło się za złodziejem, ten 
jednakże skręcił w pierwszą przecznicę 
no i 

przepadł bez śladu. 
Powiadomiona policja zajęła się odszu
kaniem sprawcy pomysłowej kradzieży. 

Tajemniczy t rup w poczekalni ko le jowe j . 
Samobójstwo czy morderstwo? 

Ze Szczakowej donoszą 
Wczoraj w godzinach rannych na 

dworcu kolejowym w Szczakowej po o-
dejściu pociągu krakowskiego znaleziono 
w poczekalni II-ej klasy 

zwłoki zabitego mężczyzny, 
z dwiema ranami postrzałowemi głowy. 
Zmarły liczył lat około 25, brunet, ubra
ny w czarny garnitur i lakierki. Nie po
siadał on przy sobie żadnych dokumen
tów pozwalających 

stwierdzić jego osobistość. 
W kieszeniach ubrania znaleziono jedy

nie fotografie dziecka i papierośnicę z mo 
nogramem J. T„ brauning i bilet kolejo
wy 3 klasy z 

Częstochowy do Krakowa 
z datą niedzielną. 

Należy przypuszczać, że wyjechał on 
z Częstochowy do Krakowa i w drodze 

padł ofiarą zbrodniarzy. 
Nie jest wykluczona jednak możliwość 
samobójstwa. Policja w Szczakowej pro 
wadzi dochodzenie, które niewątpliwie 
wyświetli zagadkę tragicznego zgonu. 

A. WEIGALL. 81) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ 

— Niechże pani wreszcie przestanie się 
dąsać. —• zaśmiał się. powracając myślą 
do zdania Al-Gazzaliego. — Musimy się 
śpieszyć, jeżeli przed obiadem mamy zdą
żyć do wszystkich naszych przycaciół. 
Proszę też nie zapomnieć o tem. że wielka 
karawana odjeżdża za niespełna godzinę. 

Odjazd karawany był rzeczywiście 
'dla wszystkich mieszkańców El-Hamranu 
zdarzeniem pierwszorzędne! wagi. W od-

. ległej oazie El-Khargen zbierali sie raz do 
roku przedstawiciele wszystkich oaz pu
styni i wszystkich poważniejszych rodów 
beduińskich. gdzie wspólnie omawiano r f z 
mai te spory | waśnie miedzy poszczęeól-
nemi plemionami i wydawano zarządzenia, 
mające zapobiec krwawym walkom. Po
stanowienia, które tam zapadły, miały zawi 
sze doniosłe znaczenie j dlatego wysyłano 
"a te zjazdy zwykle szelków i naczelni
ków możniejszych rodów. W El-Hamran 

smucono się bardzo, że zły stan zdrowia 
szeika Ak'ego nie pozwolił temu poważa 
nemu w całej pustyni starcowi wziąć u-
dział w tegorocznym zjeździe. Zarówno 
on sam. jak 1 jego syn Ibrahim musieli po 
zostać w domu, mimo, że zrazd w El-Khar 
gen miał rozstrzygnąć odwieczny zatarg 
miedzy poróżnionemi rodami. Interesów 
rodu Ali'ego mt*ł bronić na zieździe naj
młodszy syn Kjyzybialego fc.Tczelnlka ple 
mienia. 

Po spożyciu posiłku Maria udała się w 
towarzystwie Lanego do domu starego sze 
ika; Ali leżał z błyszczącemi z gorączki o 
czyma na swojem posłaniu pałmowem, zaś 
całe ciało wstrząsała febra malaryczua. 
która go nie wypuszczała ze ' szpo
nów. Poznał jednak cór 3 ko
misarza i powitał ja POW ciem 
głowy. Ani on, ani jego s dra-
dzali sie ze stawieniem.: >rze 
bywt la kobWa j to w do. aj-
wyższeffc dygnitarza kraji 

Na wolnym placu przeć a-
czającym chatę szeika, zy :ę 
jeźdźcy, wysocy, opaleni m« 
nieci w śnieżnobiałe burnus 

zabicia czasu wyprawiali harce na ognis
tych rumakach. Wśród różnobarwnego tłu 
mu stały spokojne wielbłądy iuczne- prze
żuwające swój skąpy pokarm. Lamentują 
ce z powodu odjazdu swoich żywicieli nie 
wiasty i płaczące dzieci dopełniały obra
zu, którego barwność i krzykliwość były 
niesfałszowanym obrazem Wschodu. Ma 
rja po raz pierwszy w życiu widziała 
zbliska życie Beduinów i z największą c łe 
kawością przyglądała sie pstremu korowo 
dowl koni. wielbłądów i ludzi. 

Stary szeik podniósł sie na swem łożu, 
uścisnął swoich synów, którzy odprowa
dzali najmłodszego brata do połowy drogi 
ł wkońcu udzielił im swego uroczystego 
błogosławieństwa. Marji łzy napłynęły do 
oczu na widok silnego wzruszenia, jakie 
ogarnęło starca, który je z trudem kry* 
pod maska patnjarchalnego spokoju i powa 
gl. Wreszcie karawana ruszyła z miejsca. 
Najpierw okrążyła jeszcze raz cały plac, 
przyczem mężczyźni strzelali ze swoich 
strzelb w górę; równocześnie rozlegało 
sie wycie psów w całej oazie, płacz dzieci 
1 lament kobiet, które według panującego 
zwyczaju musiały głośnem zawodzeniem 

manifestować swój żal z powodu odjazdu 
swych mężów i panów. Wkońcu karawana 
wyjechała z obrębu oazy. ale leszcze długo 
potem można było obserwować na widno
kręgu fruwające białe burnusy młodzieży, 
urządzającei wyścigi dookoła karawany. 

Stary Ali wsparty na ramieniu swego sv 
na wyszedł przez drzwi swa: chaty i ięs-
kmem okiem spoglądał na znikaiaca kara
wanę, za która z braćmi odiechał najmfod 
szy i najbardziej ukochany syn. Po chwili-
chwiejącym się krokiem powrócił znowu 
do wnętrza swej lepianki. 

— Biedny starzec jest ciężko chory,— 
rzekł Lane. — gdy wrócimy wstąpimy zno 
wu do niego na chwile. 

Marja skinęła głową na znak zgody, 
jei przedpołudniowe dąsy znikły zupełnie. 
Ciekawy odjazd barwnej karawany rozpró 
szył myśli [ skierował zainteresowa
nie w inna stronę. Czynienie na złość La
nemu wydało się jej odtąd płytkicm i bez 
celów cm. 

(D. c. n.) 

http://tfr.ni
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Alkohol wśród maluczkich. 
Ankieta o nikłych rezultatach. 

Dlaczego nie przeprowadza się badań na teren ie Ł o d z i ? 
W swoim czasie państwowy zakład 

higieniczny w Warszawie, chcąc zbadać, 
jak wyglądu w naszym kraju używanie 
przez dziecj napojów wyskokowych, prze 
prowadził w tej sprawie specjalną ankie
tę, która jednak — z niewiadomych przy
czyn — nie przyniosła należytych wyni
ków, nie odzwierciadlając istotnego sta
nu rzeczy, na którego podstawie można
by było wytworzyć sobie dokładne poję
cie o całokształcie zagadnienia. 

Konkretne wyniki osiągnięto, o ile nam 
wiadomo, jedynie w pewnych dzielnicach 
kraju. Tak n. p. w powiecie będzińskim 
badano zaledwie 282 chłopców i 228 
dziewcząt, uczęszczających do szkół po
wszechnych. Na podstawie otrzymanych 
odpowiedzi stwierdzono, iż chłopcy, któ
rzy piją czasami, z racji święta lub innych 
okoliczności, stanowią 54,5 proc; dziew
częta — 41,7 proc. Chłopców pijących 
częściej było 3,4 proc, dziewcząt 5,7 proc. 
Chłopców nie używających napojów alko 
bólowych było 42,1 proc, dziewcząt — 
52,6 proc. 

Badania te objęły również Łódź, w 
każdym razie — nie dały one chyba żad
nych konkretnych wyników, bowiem — 
o ile nam wiadomo — nie uwzględniały 
one ani wieku każdego z badanych dzie
ci, ani — co ważniejsze — przynależno
ści do tej lub owej sfery społecznej itp. 
A szkoda... Półmilionowy fabryczny gród 
dałby pod tym względem badaczowi bar
dzo wiele ciekawego materiału, mogące
go posłużyć nictylko do teoretyczne], 
ale i do praktyczne] walki z zagadnie
niem. 

A jest to na naszym gruncie istotnie 
ważkie zagadnienie. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę zaludnione tak gęsto przedmieścia 
łódzkie, zamieszkane przez rodziny, nie 
zdające sobie nader często w dostatecznej 
mierze sprawy z niebezpieczeństw, ukry
tych w alkoholu (nawet dla dorosłych), 
ani też nie dbające zawsze zbyt skrupu
latnie o zdrowie maluczkich (wychowy
wanych często więcej przez ulicę, niż 
przez — dom rodzicielski...), problemat 
wyda się tern poważniejszy. 

Nie potrzeba chyba specjalnie dowo
dzić, że — jak ! ażdy problemat społecz
ny w wielkiem mieście i ten posiada w 
Łodzi ogromne rozmiary i doniosłe zna

czenie. Niemniejszą wartość miałoby 
również zbadani;, w jakim stopniu wy
wiera wpływ na młode pokolenie alkoho
lizm, rozpowszechniony wśród dorosłych, 

t. ]. jak żyja I rozwijają sle dzieci rodzi
ców, nie stroniących od alkoholu... Wo
bec nierzadko rozpowszechnionych w Ło 
dzi objawów pijaństwa rezultaty takich 
badań byłyby z pewnością niezmiernie 
wartościowe. 

Kwestja ta powinna zwłaszcza zainte
resować sfery nauczycielskie, które nie
zawodnie chętnie przyczyniłyby się do 
udanego przeprowadzenia badań, gdyby 
jakaś powołana instancja wszczęła od
powiednią w tym kierunku inicjatywę. 

(faun). 

Humor zagraniczny. 
Ludożerca dżente lmen. 

Angielka: — Co się gotuje w tym kot le?. . . 
Murzyn: — Lady, mąż twój mówił podczas podróży, że lubisz 

właśnie kazałem go ugotować. 
białe mięso. Chcąc zrobić ci niespodziankę}. 

Trucizna w szklance czarnej kawy. 
Zamach samobójczy kupca w cukierni. 

Łódź, 11. 2. Wczoraj po południu je
den z gości znanej cukierni łódzkiej sie
dząc przy stoliku wpuścił do szklanki z 
czarną kawą kilka pastylek suhliinatu i 
tak rozcieńczoną 

truciznę wypił. 
Skoro tylko trucizna zaczęła działać, de
nat zawezwał siedzącego obok przyjacie
la i opowiedział mu o swoim czynie. 

itwo na im l o i o o z 
Rywal przebił bagnetem rywala. 

Zwyczajem ludu wiejskiego iest w nie 
dziele i święta po tygodniowej pracy 

urządzanie zabaw t. zw. ..muzyk". 
Bawiono sie ongiś inaczei. Dzisiaj, kie 

dy demoralizacja szerzy sie również 
wśród! włościan stały sie one miejscem a-
wantur. a niejednokrotnie, jak to podaje
my niżej, zbrodni. A wiec zabawę taką u-
rządziłą niejaka Stanisława Stańczycka, 
mieszkanka wsi Sowinka, gminy Buczek' 
powiatu łaskiego. Wzięła w niej udział ca 
tą okoliczna młodzież. Nie omieszkali sko 
rzystać z tej okazji dwaj wieśniacy Józef 
Ylarclak. ze wsi Grzeszyn oraz Wojciech 
Ratajczyk. Obai byli konkurentami 

Jednej z panien 
! rywalizowali z sobą. Flegmatyczny Ra-
hiiczyk lekceważył rywala. Marczak zaś 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 8 lutego 1927 roku. 
D l a dorosłych: 

i i 4 serja (zakończenie) dramatu w 12 aktach p. t. 

D W A J M A L C Y 
D l a młodz ieży 

lackie u ludożerców 
(Mały Robinson Kruzoe) 

Obraz w 10-ciu częściach. 
Seanse bezpłatne dla młodzieży szkół powszechych 

W jaki sposób ustrzec się motna od chorób 
zakaźnych ? (gruźlica, grypa, dur i t. d.) 

zawadiacki i mściwy, oczekiwał sposobno
ści do wszczęścia zatargu. Około godziny 
11 wieczorem, kiedy bawiący sie nie szczę 
dzili sił w ognistym oberku. Ratorczyk po 
prosił do tańca pannę przez sie ubóstwiana 
Zazdrosny Marczak, nie maiac możności 
„odbicia" rywalowi pomocy, postanowił 
sie zemścić. 

Zbliżywszy się do tańczących, usiłował 
pannę odbić. Niespodziewanie otrzymał ko 
sza. a Rataiczyk zadowolony z takiego od 
cięcia sie panny, okazawszy rywalowi irc 
niczny uśmiech, tańczył dalei. Marczak za 
płonął zemsta. Podbiegłszy do tańczących 
błyskawicznie wydobył z cholewy bufa 
bagnet żołnierski i uderzył nim niemiło
siernie w pierś Ratajczyka. 

Ostrze stali przebiło rywala na wylot. 
Czynem tym snać nie zaspokoił swej 

zemsty, bo wyciągnąwszy stal z piersi Ra 
taiczyka poraź drugi 

zadał cios swej ofierze. 
Cios był śmiertelny. Bagnet przebił 

serce. Rataiczyk. który brocząc obficie 
krwią, zmarł wkrótce. 

Po dokonanym zabójstwie Marczak u-
siłował zbiec, lecz pochwycony przez wie 
śniaków i obezwładniony, oddany został 
w recc policji powiatowej z Zelowa. 

Zwłoki zamordowanego Rataiczyka zo 
stały zabezpieczone do czasu zo'ścia 
władz sadowo-lekarsklch. 

Okutego w kajdany zabójcę przewieżo 
no do więzienia. 

Cicho, bez hałasu przyjaciel ów wy
prowadził niedoszłego samobójcę z cu
kierni i 

dorożką odwiózł do pogotowia, 
gdzie denatowi przeplókano żołądek i po 
zostawiono na miejscu. Niedoszłym sa
mobójcą jest p. B. znany na bruku łódz
kim kupiec. 

* * * 
Wczoraj około godziny 4 po południu 

17-letuia Aniela Wróbel, służąca, zamie
szkała przy ulicy Warszawskiej 13, pod
czas nieobecności domowników, 

targnęła się na życic. 
Wróbel wypiła większą dozę jodyny. Za
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
po przepłókaniu żołądka odwiózł denatkę 

w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala św. Józefa. Przyczyny samo
bójstwa nie ustalono. 

Starszy komisarz straży 
skarbowej odebrał sobie 

życie. 
Plaga samobójstw 

w Przemyślu. 
Z Przemyśla donoszą: 
W Hotelu Narodowym przy ul. Dwof 

śkiego popełnił samobójstwo niejaki Ger-
szon Felder z Ustrzyk Dolnych. W liście 
do rodziny podaje jako powód rozpaczli
wego kroku 

złe obchodzenie sie z nim ojca. 
Wczoraj zastrzelił się tu w mieszka

niu przy ul. Grunwaldzkiej 20, Michał L i -
sikiewicz, la't 36, 

st. komisarz straży skarbowej. 
Powodem samobójstwa trudności finanso 
we. Lisikiewicz osierocił żonę i 4 dzieci; 

Z Wiaru wyłowiono zwłoki funikcjona 
rjusza kolejowego, Franciszka Knota, któ 
ry od 1 b.m. był daremnie poszukiwany 
przez rodzinę. Knot popełnił samobój
stwo z powodu niesnasek rodzinnych. 

Ogolił się, ubrał w czarne ubranie 
i otruł sią strychniną. 

Z Grudziądza donoszą: 
Wczoraj odebrał sobie życio 

przez otrucie strychniną 
nauczyciel B. Specht z Rudna powiatu 
gniewskiego. Denat na parę dni przed 
śmiercią objawiaj niepokój i silny roz
strój nerwowy, a przyczyną tego miały 
być 

trudne warunki życiowe. 
W dzień przed śmiercią odwiedził on sio

stry swe, mieszkające obok Gniewu, któ* 
re zatrzymały go na noc Nad ranem obu
dziwszy się Sprecht udał się do domu do 
Rudna. Tam ogolił się, ubrał w czarne 
ubranie, położył się na łóżku i 

zażył trucizny. 
Koledzy, którzy wstąpili po niego, by gó 
zabrać na konferencję do Gniewu, zastali 
już zimne zwłoki. Denat zostawił troje 
małoletnich dzieci. 

Śmiertelna jazda na saneczkach. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj około godz. 10 wieczorem 

wydarzył się w parku Kilińskiego wstrzą 
sający wypadek. 

Oto mimo 
późnej pory i ciemności 

saneczkowała sie tam zawzięcie para sa
neczkarzy: 19-letnia służąca Stefan ja 
Dziakówna i plut. baonu sanitarnego Jan 
Zareczak. 

W pewnej chwili, gdy zjeżdżali z gó
ry w silnym pędzie, 

najechali na drzewo, 
Skutki tego fatalnego zjazdu okazały si< 
straszne. Dziakówna uderzyła głową W 
drzewo i doznała 

złamania czaszki. 
Partner jej wyszedł cało. 
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Propagandowe zawody boksersk ie 
w sali fabrycznej Geyera. 

Okręgowy związek bokserski. Idąc po 
wytknięte! linii propagandy tego najbar
dziej męskiego sportu, organizuje w przy 
szły czwartek, dnia 17 b. m. propagando
we zawody bokserskie w olbrzymiej sali 
fabrycznej wielkich zakładów przemysło
wych firmy Geyera. W propagandowych 
tych zawodach wezmą udział niemal wszy 

scy zawodnicy okręgu łódzkiego, reprezen 
tujacy kluby: Union. Krusehender i Sokół. 
Dziś. w przededniu mistrzostw okręgo
wych, powyższe propagandowe treningo
we zawody bokserskie maia dla łódzkich 
zawodników pierwszorzędne znaczenie, 
tak. iż krok Zarządu ŁOZB należy stanów 
czo powitać z uznaniem. (e) 

Trzy kluby z okręgu łódzkiego 
skreślone z listy członków Ł. Z. 0. P. N. 

C-S) Na osta tulem waluem zgromadze
niu ŁOZPN postanowiono wykreślić z l i 
sty członków Łódzkiego Związku trzy klu 
by sportowe, a mianowicie: Stanorkowski 
Klub Sportowy (Stąporków). Moszczenic
ki Klub Sportowy (Moszczenica) i Kolo 

Sportowe Pracowników Banku Polskiego 
(Łódź). 

Podstawa do wykreślenia było: niewy 
kazywanie żywotności oraz niereagowa-
nlc na zarządzenia zarządu i wydziału gier 
Ł. O. Z. P. N. 

Urzędowy ka lendarzyk z a w o d ó w 
organizowanych przez związek lekko-atletyczny. 

C-S) Zarząd Polskiego' Związku Lekko ski (kobiety — Warszawa). 
Atletycznego ogłasza następujący term: 
narz zawodów na rok 1927: 

20 marca — wiosenny narodowy bieg 
na przełaj (Warszawa). 

L 3 kwietnia — bieg na przełaj dla pań 
(Warszawa). 

3 maja — bieg rozstawny Łódź-War-
szawa (o ile beda fundusze). 

8. 9 1 10 lipca — zawody o> mistrzostwo 
Polski (mężczyźni — Warszawa). 

17 lipca — zawody o mistrzostwo Pol 

11 września — pięciobój męski o mi
strzostwo Polski (proponowany Lwów). 

25 września — pięciobój kobiecy o mi 
strzostwo Polski (proponowana Łódź). 

25 września — dzlesieciobói męski o 
mistrzostwo Polski (proponowany Kra
ków). 

25 września —Maraton o mistrzostwo 
Polski (proponowany Górny Śląsk). 

30 października — bieg na przełaj o ma 
strzostwo Polski (Warszawa). 

Łódź — Poznań. 
Ciekawe mecze siatkowe i koszykowe. 

C-S) Dowiadujemy sic. iż w związku z 
porażką, jaka poniosły poznańskie zespoły 
siatkówki i koszykówki w ubiegłym tygo 
dniu w czasie pobytu Harcerskiego Klubu 
Sportowego z Łodzi w Poznaniu, odbędą, 
sie w najbliższych dniach rewanżowe roz 
grywki tych zespołów w Łodzi. Przybędą 
zatem dwa najlepsze zespoły poznański: 

1) Centralna Wojskowa Szkoła Sportów i 
Gimnastyki. 2) Wyższa Szkoła Handlowa. 
Przvi'azd ich budzi wielkie zainteresowa
nie, ponieważ w zespole wojskowych oglą 
dać będziemy wybitnych sportowców, jak 
por. Konopackiego, kpt. Dobrowolskiego i 
innych. 

Erwin Stibbe zdyskwalifikowany przez PZB na 
dwa miesiące. 

Opieszałe załatwianie pilnych spraw. 
Z Poznania donoszą nam. że na ostat

niem posiedzeniu Polskiesro Związku Bok 
serskiego zapadła uchwała zdyskwalifko 
wauia na przeciąg dwóch miesięcy Erwi 
na Stibbego. b. członka S. S. ..Union", a 
obecnie Cracoyii. za startowanie w har

ówach klubu krakowskiego. Wobec fegO', 
; Iż mistrzostwo Polski w boksie odbędzie 
się w pierwszych dniach, kwietnia. Erwin 

.Stibbe. jako zdyskwalifikowany nie bę
dzie mógł brać udziału. Sprawa jego dys
kwalifikacji znajdzie zapewne swói epilog 
w odwołaniu Stibbego na nastepnem pos;e 
dzeniu PZB. bo zupełnie niesłusznie nasta 

pHa. Stibbe. będąc członkiem Unionu pod 

w pisał dla zielonych zgłoszenie leszcze 
czerwcu r. ub. Potwierdzenie letro zgłoszę 
nia dla barw Unionu nadeszło dopiero do 
Łodzi w czasie, kiedy Stibbe wystąpił po 
raz pierwszy w barwach klubu krakow
skiego, tj. w drugiej połowie stycznia r. b. 
a więc po siedmiu miesiącach. Jest to wina 
sekretariatu najwyższej magistratury ple 
ściaT&kiej. który tak opieszale załatwia 
sprawy pilne. Przypuszczać należy, że po 
.rozpatrzeniu tej sprawy dyskwalifikacja 
Stibbego zostanie zniesiona i sympatyczny 
łodzianin weźmie udział w mistrzostwach 
okręgowych, a tern samem stanie do mi
strzostwa Polski. (e) 

Globtrotter ściga niewiernego przyjaciela. 
Kradzież książki pamiątkowej. 

, Holenderczyk Lingen od roku 1920 po-
Cróżujie naokoło świata. 

W roku 1924 Lingen zatrzymał się w 
Szczecinie, gdzie poznał równego sobie 
wiekiem młodzieńca. Karola Koketta, ro

sie z 

Koket t . 

dem z Opola. Kokett zaprzyjaźnił 
Lingenem i wyruszył razem z nim 

w podróż naokoło świata. 
W towarzystwie przyjaciółki Lingena 

podróżowali razem przez dziewięć miesię 
cv po Niemczech i w połowie czerwca 
1925 roku wyruszyli do Budapesztu. W Bu 
dapeszcie Lingen i Kokett 

pokłócili sic z soba. 
Powodem kłótni była przyjaciółka Lin 

gena, która zaczęła sympatyzować z Ko-
kertem i została jego kochanka. Rozgory
czony zawodem miłosnym Lingen postano 
wi ł rozejść się z przyjacielem i odtąd od 
bywa sam podróż naokoło świata. 

Prócz zawodu miłosnego spotkał go 
jednak drugi cios — Kokett 
ukradł mu przed rozstaniem sie w Buda

peszcie książeczkę, 
w którei miał potwierdzenia władz wszy
stkich krajów i miast dotąd zwiedzonych. 
Z książka tą Kokett przepadł bez wieści, 
Lingen wiec zmieniając ustalona marszru 
te. podążył w ślad za niewiernym przyja
cielem. 

Kokett za< podróżuje od roku 1925 pod 
fałszywą książeczką legitymacyjna i w 
swej wędrówce zatrzymał sie w grudniu 
roku ub. w Łodzi. 

Lingen ma nadziere przytrzymać Ko
ketta jeszcze w obrębie granic Rzeczypos 
politej i oddać za oszustwo w rece policji. 

Zycie ekonomiczne . 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58.00 (kupno). 57.00 (sprzedaż) 58.00 (prze 
ciętny), Berlin 46.76 — 47.24, wypłata na 
Warszawę, Katowice i Poznań 46.905 — 
47.145, Gdańsk 57.93—58.07, wypłata na 
Warszawę 57.93—58.07. Wiedeń czeki— 
79.09—79.59, banknoty 79.00—80.00, Pra
ga 376. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.S5 3/32, Holan

dia 12.12,5, Francja 123.52, Bcilsrja 34.82, 
Wiochy 112.12, Niemcy 20.47 1/4. Szwaj
caria 25.22,5, Danja 18.19,75. Szwecja 
18.18. Norwegia 18.84,5. Helsingfors 
192.55, Praga 163.75, Wiedeń 34.40, War
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 123.52, Nowy Jork 
25.46,5, Belgia 353.50, Szwajcarja 490. 

Zurych. Paryż" 20.42, Londyn 25.22,5, 
Nowy Jork 5.20 1/16, Berlin 123.20. Wie
deń 7330, Warszawa ,58.00, Budapeszt 
90.90, Bukareszt 2.92,5. Tendencja spo-
koj u 3 

Gdańsk. 100 złotych 57.93 — 58.07, Te 
legraficzna wyplata na Berlin 122.971 — 
123.279, na Warszawę 57.93 — 58.07. 

Nowy Jork. Londyn .za 1 f. szt. 4.85 1/8 
tendencja mocna. Za 100 jednostek monę 
tarnych: Paryż 3.92 7/8, Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 10.'2. — Otwarcie: marzec 

7.45, maj 7.55, lipiec 7.66, październik 7.72 
Zamknięcie: marzec 7.33. kwiecień 7.43, 
maj 7.51, czerwiec 7.62 lipiec 7.65, sier
pień 7.67, wrzesień 7.69, październik 7.72, 
listopad 7.74. grudzień 7.77. 

Nowy Jork, 10. 2. — Dowóz do por
tów Atlantyku j Golfu 28.000, wewnątrz 
kraju 15.000, do Anglji 1.000, na konty
nent 23.000, loco 14.15, marzec 13.84—85, 
maj 14.08—09, lipiec 14.28—29, wrzesień 
14.44, październik 14.46—47, grudzień 
14.67, styczeń 14.72., 

Nowy Orlean, 10. 2. — Loco 13.90, ma 
rzec 13.91. maj 14.05-rO7, lipiec 14.20—21 
październik 14.32—33. grudzień 14.45. 

Brema, 10. 2. — 15.46. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA 
CEN. 

Warszawa, 11. 2. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Żyto kongresowe 39.60 — 
39.50 — 39.80 38.87 i pół, jęczmień kon
gres, brow. 37.10, owies pomorski pg. pró 
by 3125, fasola biała pg. próby w wor
kach (53.50), otręby żytnie (26.00). Uspo
sobienie spokojne. Obroty małe. 

+ X + ' 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów 

na rynkach łódzkich przedstawiały się 
następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.00 — 5.50 
do 6 złotych, masło śmietankowe 6.00 — 
7.00 do 8 zł. za kilogram, jajka 3.00 — 3.40 
za pierwszy gatunek jaj tak zwanych wy 
bieranych płacono od 370 do 4 zł.; jajka 
skrzynkowe sprzedawano po 2.70 — 2.90 
do 3 złotych za mendel; za l i tr ' twarogu 
żądano od 1 złotego do 1 złotego 50 gr.; 
za litr śmietany słodkiej płacono 2.00 — 
2.20, zaś za litr śmietany kwaśnej (zbie
ranej) żądano 2.50 do 3 złotych; za litr 
mleka słodkiego płacono od 45 do 55 gro
szy. 

Drób: kura 5.00 — 6.00 do 7 złotych; 
kaczka 6.00 — 7.00 do 8 złotych; gęś 9.00 
— 10.00 do 14 zł., indyk 13.00 — 15.00 
do 18 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 15 groszy; za 100 kilogramów ziem 
niaków (korzec) płacono od 13 do 15 zł.; 
za kilogram marchwi od 15 do 25 groszy; 
za kilogram buraków ćwikłowych żąda
no od 20 do 30 groszy, zaś za ćwiartkę od 
2 do 3 zł., za ćwiartkę buraków ćwikło
wych od zł. 2.50 do 3 zł. 50 gr.; kilogram 
cebuli zwykłej od 55 do 70 groszy; kilo
gram cebuli cukrowej od 80 groszy do 1 
złotego; pęczek włoszczyzny 10 groszy. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) jabł
ka 90 — 120 — 150 do 3 złotych 50 gr.; 
owoce na pudy jabłka na kompot 9.00 — 
12.00 do 15 zł.; jabłka do jedzenia 17.00 
— 19.00 do 25 zł. Zające od 4 do 7 zl . 

Ruch na rynkach mały. 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu waluto w em lekką z w y i -

kę wykazują Holandja, Włochy, Londyn 
oraz Paryż, drobną zaś zniżkę Wiedeń. 
Obrót ogólny wynosił 

400.000 doi. 
z czego 25 proc. przypadało na dolar? 
efektywne. Zapotrzebowanie zostało 
całkowicie pokryte przez Bank Polski, 
który płacił nadal utrzymane kursy, a 
więc 8.93 za przekazy i 8.90 za dolary 
efektywne. Dolar w obrotach prywatnych 
kształtował się 8.93. Złotem żadnych tran 
zakcyj nie dokonano. Żądano 4.72, chcia
no zaś płacić 4.71 i pół. 

Z papierów państwowych 
mocniejszą tendencje 

przy obrotach bardzo żywych miara 5 
proc. pożyczka konwersyjna, pozostałe 
zaś były utrzymane, tylko 6 proc. pożycz 
ką dolarową 

nie dokonano żadnych rrarozakcyl 
wskutek braku materiału. Chciano za nią 
płacić 85, więc stosunkowo bardzo wyso
ki kurs. Listy zastawne 4 i pół proc. za
równo ziemskie, jak j miejskie były mo
cniejsze, zaś 5 proc. słabsze. Prowincjo
nalne poszukiwane 

przy braku towaru. 
Obligacje bez ruchu. Urzędowy kurs gra
niu złota równa się 5.9484, a obliczenio
wy kurs 100 zł. w złocie 172.69. 

TENDENCJA NIEJEDNOLITA DLA 
AKCYJ. 

Jeszcze przed zebraniem akcyjnem pa 
nowała tendencja dosyć słaba dla akcyj, 
na giełdzie jednak niektóre papiery zy
skały, ą ruch był naogół dość duży. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Drugi dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane: 

Zł. 10.000 Nr. 18149. 
Zł. 5.0000 Nr. 43745. 
Zł. 3.000 Nr.: 2518, 54890, 62034. 
Zł. 2.000 Nr.: 23161, 67895. 
Zł. 1.000 Nr.: 10806, 32267, 40460, 

43946, 46923, 77870. 
Zł. 600 Nr.: 15312. 32472, 48598. 

48698. 51763. 60451. 74081. 
Zł. 500 Nr.: 131, 10225, 21061, 26240. 

31260, 41460, 44161, 576567 60988, 62407, 
63649, 64219, 65263, 65276. 672O0. 67413, 
70290. 71657. 75120, 78036, 79143. 

Zł. 400 Nr.: 170, 1990, 2751, 4580, 5222, 
6376, 10744. 13657, 13695, 15465, 15530, 

22805, 24731, 28497, 29070, 
32287, 33608, 35314. 35851, 
40472, 40682, 
48188, 51202. 
59571, 59859. 
63662, 65536. 
76177, 76684, 

42035. 43123. 
51857. 57106. 
61900, 62977, 
68449. 68906, 
77171, 78492. 

17472, 18339, 
29302, 31955, 
36559, 38499, 
46010, 47056, 
58030, 58362, 
62998. 63449, 
70459. 73776, 
78716, 79225. 

Zł. 300 Nr.: 1885. 2308, 2430. 2832, 
2697, 4051. 4152, 4477, 4793, 7374. 7550, 
7619, 8444. 8621. 8882, 9357, 10184, 11183. 
11383, 12320. 12743. 13344, 13485, 13733. 
14037, 14195. 14613. 14800, 14816, 14895. 
14971 15696, 16335. 18150, 18703. 20950. 
?0989 '1614. 22093. 24328. 24383, 24994, 

26382 26410, 26488. 26676, 26781. 
26862! 27266. 27817. 28850. 29408. .30489 
31793 33722, 35548. 37154, 37.344. 37405. 
37515 39344 39414. 39614. 40885, 41220, 
4 637 4*130 42835. 43072. 44582. 45219, 
4*387' 45565. 45887, 47130. 47346. 47599. 
47761' 47938. 49550. 49936, 51209, 51827. 
52116! 53021, 55055. 55672, 56638, 56836. 
57410. 58304, 59147. 59300, 60106, 60214. 
60649, 61431. 61712, 62475. 62556. 63017. 
63371, 65143, 66704, 66964. 67198. 6S412. 
68599, 68981, 68994, 69349 
69578, 70397, 
72579, 72870. 
74942. 75576, 
77999, 78344, 
79834, 79903. 

70397. 
74220, 
76745, 
7S515, 

70592, 
74446, 
77325, 
78572, 

69437. 
70879. 
74746. 
77527. 
79355, 

69473 
72472 
74935 
77921, 
79571. 

ODCZYT POSŁA ZAMORSKIEGO W 
SALI HANDLOWCÓW POLSKICH. 
Znany publicysta, wybitny znawca li* 

teratury i historii Polski, prof. Jan Zamor 
ski. poseł na Sejm. dziś, w piątek o godz. 
8 wieczorem w sali Handlowców Polskich 
Piotrkowska 108, wygłosi trzeci odczyt na 
iłemai „CywiUzaoja Wschodu i Zachodu". 
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Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematonraf Oświatowy — I 
Dwaj malcy 3 1 4 seria (zakończenie) 

Dla mlodzie iy — Jackie u ludożerców 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wiecz. 
.̂Apollo" — Zięciowie w opatach 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — „Parada śmierci" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Prawo pięści 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Szatan Prerji" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

..Dom Ludowy" Złoto... Szczęście... Łzy. 
Początek przedstawień o godz. 5 i pót po pol. 

..Grand-Kłno". Dziewczęta pod kontrolą 
„Imperial" — „Krzyżowe drogi białych 

niewolnic". 
„Luna" — „Muzyka Kameralna" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wlecz. 
„Nowości". - „Upiór Paryża" 
„Odeon" - Karkołomny pościg. 
„Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 
„Resursa" — „Wesoła wdówka" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Soółdzlelnia Pracowników Państwowych 
Trzy tygodnie miłości królowej 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Uśmiech losu" 
Teatr Popularny. — „Pod wesołym 

niedźwiedziem" 
Początek o godz. 8.16. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

„Pod wesołym niedźwiedziem", wesoły wode
wil w 3-ch aktach z muzyką, tańcami i śpiewami, 
grany jest dzisiaj po raz ostatni. Niefrasobliwy 
pierwszorzędny humor, barwność scen, liczne tań
ce i przyśpiewki góralskie, żywa akcja i barwne 
tło, zapewniają i dzisiejszemu widowisku należyte 
powodzenie. 

Jutro wieczorem dyrekcja wystawia doskona
lą koimedje francuską „Musisz się ożenić" w re-
żyserji Stanisława Debicza. Popisową rolę kre
uje p. A. Oórccki, jako safanduła-donżuan. W 
innych rolach pp. Wernisówiui, Openuwna, Zieliń
ska, Dębicz, Bolkowski, Matuszkiewicz i Jamck'. 
Premjera wzbudziła zrozumiałe zainteresowanie. 

TEATR W SALI GEYLRA. 
(Piotrkowska 295). 

Cieszący się takicm powodzeniem w Teatrze 
przy ul. Ogrodowej barwny wodewil w 3 aktach 
„Pod wesołym niedźwiedziem", wystawiony bę
dzie w sali Gcyera jutro, w sobotę wieczorem o-
raz w niedzielę po południu i wieczorem. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, piątek oraz w dalszym ciągu w niedzielę 

wieczorem świeio wystawiona, na aktualnym te
macie oparta komedja Wł. PerzyńskiCRo „Uśmiech 
losu" z Mieczysławem Szpakicwiczem w głównej 
roli Siewskiego. Ceny na dziś i na niedzielę wie
czorem zniżone (od 50 groszy do 5 zt.). 

Rozpoczęto próby z wesołej, barwnej bajki dla 
dzieol B. Hertza I W. Tatarkicwiczówny p. t. „Za
klęte trzewiczki". Premjera w niedzielę, dnia 20 
b. m. o godz. 12 w południe. 

Norweski Teatr Narodowy w Oslo obchodzi w bieżącym miesiącu 
stuletni jubileusz istnienia. 

Radjo-kącik. 
STACJI PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 11 lutego. 
Warszawa 1111,4 m. — Godz. 15 Ko

munikaty: gospodarczy i meteorologiczny 
16.30 Komunikat harcerski; 16.45 Odczyt 
p. t. „Uczczenie St. Zj. Am. Półn." — p. 
Leopold Kotnowski; 17.10 Odczyt p. t. 
„Narciarstwo w Polsce" ppłk. Aleksander 
Bobrowski; 17.40 Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: p. Janina Wysocka-Ochlew 
ska (fortepian), P. Tadeusz Oclilewski 
(skrzypce, altówka), p. Wincenty Sznap-

per (klarnet), J. S. Bach, Gluck, Mazzini, 
W. Mozart, Chopin, K. Szymanowski i Ro 
gowski); 18.40 Rzmailości; 19 Odczyt z 
działu: „Radjokronika" — p. Wł . Stcpow-
ski; 19.30 Komun, rolniczy; 20.15 Trans
misja koncertu z Filharmonji warszaw
skiej. W przerwie sygnał czasu. 

Wrocław 322,6 rń. — 11.30 Koncert z 
płyt gramofonowych; 16.30 Koncert po
południom, w programie muz" 1 ^ operet-. 
kowa; 20 Wieczór sonat wiolonczelo
wych Beethovcna. W programie sonaty: 
F-dur, g-inoll i A-dur. 

Wiedeń 517,2 m. — 11 Poranek symfo
niczny; 16.15 Koncert muzyki lekkiej; 
19.30 Transmisja z opery miejskiej. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j 
starszą p rzodu jącą marką 
świa tową udowodnione naj

bezpieczniejszą 
O L L A mu udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
Pełna gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

ALFONSO COSTA, 
były delegat portugalski do Ligi Naro
dów, który był przewodniczącym ostat
niego Zgromadzenia Ligi w Genewie, — 
został aresztowany, jako członek rewolu

cyjnego rządu w Portugalii. 

Słynny automobilista angielski, który w 
Montlćry obok Paryża chciał pobić swój 
własny rekord szybkości, został na skrę
cie przy tempie 210 kilometrów na godzi
nę wyrzucony siłą odśrodkową z samo
chodu. Pomimo tego zawrotnego pędu 
podczas katastrofy i związanych z tern 
obrażeń cielesnych lekarze spodziewają 

się utrzymać go przy życiu. 

Kemal Pasza nie chce 
kuchni tureckiej. 

Woli amerykańską lub francuską. 
Mustafa Kemal Pasza wystosował do 

oowopowstałego narodowego związku re 
ttauratorów tureckich pismo, w którem 
wskazuje na konieczność zerwania współ 
czesnej Turcji ze 
złemi przyzwyczajeniami tureckiej kuchni 

tradycyjnej. 
Odwieczne potrawy starotureckie nie są 
.<rr>rine współczesnego Turka. Proponuje 
en zatem „ałożenie szkoły kucharskiej w 
Konstantynopolu, na której czele stanąłby 
Amerykanin i Francuz. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następujące apteki: 

Sukcesorowic F. Wójcickiego (Napiór
kowskiego 27), W. Danielccki (Piotrkow
ska 127), P. Unicki i J. Cymer (Wólczań
ska 37), Sukcesorowie J. Hartmana (Mły
narska 1), J. Kahane (ul. Aleksandrowska 
nr. 80). 

KONKURS 
? czy 

Jedna z największych wytwórni Amerykańskich, upra
sza Sz, Publiczność o przeprowadzenie ankiety przez 

głosowanie, kto fest lepszym komikiem bokserem 

Czy PATACH0N jako b o k s e r 
znany z obrazu p, t. 

P A T i P A T A C H O N Jako B O K S E R Z Y 

Czy BUSTER KEATON 
jako B O K S E R 

w obraz ie w y ś w i e t l a n e m w k i n a c h O D E O N 
i CORSO od dnia 14 b. m. (pon iedz ia łek ) . 

U w a g a : Każda osoba kupująca bilet, otrzyma 
karteczkę, Patachon i Keaton, którą po obejrzeniu 
obrazu, BUSTER KEATON jako BOKSER w kinach 
ODEON lub CORSO 

według swego uznania złożyć zechce do puszki. 
Większość otrzymanych karteczek decyduje o zwy
cięstwie artysty. Rezultat głosowania, ogłoszony bę
dzie w ostatnim dniu wyświetlań obrazu. 
D y r e k c j a K i n o - T e a t r ó w O D E O N i C O R S O . 

C H O R O B Y P Ł U C 
Gruiii^a p łuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nic robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ładzi.— 
Przy zwa lczan iu chorób p ł u 
cnych, b ronch i tu , uporczywego, 
męczącego kasz lu itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„BALSAM T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm 1 samopo
czucie chorego oraz powiększa wa
gę ciała i usuwa kaszel. — Ulywa 

się za poradą lekarza. 
Sprzeda ją apteki i składy apteczne. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Najuporczywszy " 

BÓL głowy 
isuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. . 

DR. MED. 

-:o:-

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Teleion 25-38 . 

Dr. 

Ceg-ielniana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—8 popoł. 

P. 
Dr. med. Dr . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

Dr. med. Dr. med. 

i i e w i 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 

od 6—9 wiecz. 

Sienkiewicza 34. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

runtownie wyir 
U czam kroju, szy
cia, modelowania 
haftu maszynowego 
oraz filet ręczne i 
maszynowe. Dl< 
pracujących lekcje 
wieczorowe. Warur 
ki dogodne Kiliń
skiego 135. front 2 
piętro m. 6 • 960 

b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio ns 

raiy „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 567. 

3 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — -~ 
Dla robotników „ — — — 
Na prowincji . — — ~~ 
Zagranicą - — — — — -

Kto • t a . " i J M U t n U si. 
Odnoszenie <ao dozna 3C- gr. 

zŁ 2.60 
- 2.20 
„ 3.30 
- 6.00 

Ceny ogłoszeń: 
Przed teksiem i w tekście 30 groszy za wiersz mi l imetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z» tekstem . , 25 _ . . _ „ 4 . 
Nekro log i . . . 25 „ „ . „ . 4 
Komunikaty . . . 25 . . _ . „ „ 4 . 
Zwyczajne • . . 6 „ „ „ „ • . 1 0 -
Drobne W fr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droże|. 
Zagraniczne o 100 procent droiej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofi»r 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych |ak i odrzuconych redak

cja nic • wraca. 

W y d a w n i c t w o : JJ*&*> E c J w W i « C X O * W 
Wyd. J a a StvnujnyFw«*i-

* r * k ° J ^ a w B K K f c J J M t t Ł ó d z k i " 2 » rcdafeófi i w y d a w f ś d t w o o d p s w i a d ł * 
W ł a d y s ł a w U l a t o w s k l 
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Si 
nap 

Wars 
Da Izydi 
"ieckim 
dokonali 

którzy i 
spodarz; 
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ociekli, 
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